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’ handlu, będziem y rozsądniejszej przytrzymy- f wewnętrznych stosunków, ażeby Polska m s

przedziwny sposóbetan ^tntjewsi.
wali się polityki.

iW Rosji obecnie 
sp latają  aię daw ne tradycje zaborczego caratu 
z lan a  tyran cm ludzi, którzy powiadają, że  dla 
wszystkich narodów jest jeden „A llah — ko­
munizm a  Mahomet — Rząd sowiecki jest je ­
go prorokiem '', — ludzi, którzy chcą narzucić

iżyla jak  dotychczas praw am i, wyjąikowemi, 
przew agą czynnika wojskowego, oddawaniem 
wszystkich sil państw a na rzecz m il laryzm u, 
uprzywiłejjowaniem wojska, wszechwładzą 
b iurokracji i  policji. Jeżeli nastał czas budowy 
i twórczości, jeżeli nastał czas normalnych 
slosunAców politycznych, to musimy poważni* 

wszelkiemi sposobami bez względu na wolę ■ z*si*njqyic *'? nad tein, że ta wojna dala na

Dnia 15 kwietnia 19-21 r. zmarł tow, Stefan Żmi­
jewski, członek Centralnego Wydziału Finansowego P. P. S .; 
b. dyrektor „Dzłenn ka Ludowegou w Ch cago.

Stęskniony do wyzwolonej Ojczyzny, tow. Żmijewsk1' 
wrócił' niedawno z Ameryki i stanął w naszych szeregach 
do pracy. N iestety rozwijająca się coraz groźniej choroba 
nie pozwoliła mu rozwinąć wpehr na gruncie krajowym, 
tych świetnych talentów organizatorskich któremi tak wy­
bitnie o - znaczył się w Stanach Zjednoczonych. Jego głów­
nie zasługą jest rozwój „Dziennika Ludowego“ w Chicago, 
obecny wysoki poziom i wielkie rozpowszechnienie tego 
organu Związku Soc. Polskich. Pomimo choroby jednak, 
tow. Żmijewski na swojem stanowisku w Centr. Wydz. Fm. 
P4P.S, oddał partji wielkie usługi.

Czcśc pamięci tego ofiarnego pracownika idei, dziel­
nego, szlachetnego towarzysza!
r n m u B M m i W M N H m M m m a m u u m m m m m u a

0  traktacie pokoju.
Przemówienie w Sejmie tow. Perlą.

(Dokończenie).
STOSUNKI MIĘDZYNARODOWE Z SOWIE­

TAMI.
Nikt się nie łudź-, że pożycie z Sowietami 

będzi© rzeczą łatwą. Przykład napadu Sowie­
tów na  Gruzję niezadługo po zawarciu pokoju 
między Sowietami a Gruzją, bez wypowiedze­
nia wojny, bez postawienia ultimatum wskazu­
je, że Rosja maio sobie reb ' z traktatów  poko­
jowych wtedy, ■kiedy może użyć siły, wtedy, 
kiedy orężem spodziewa s ę osiągnąć lepsze 
dla aidbie wyniki. Dlatego teraz, jakkolwiek 
oczywiście nam nie grozi tak ie  nieibeapieczeli­
stwo, jak :e groziło Gruzji, ponieważ rozporzą­
dzamy daleko większo silą i ponieważ bolsze­
wicy przekonali się, że  uie tak łatwo dadzą 
so-bie radę  z Polska, że odepchnęliśmy ich kie­
dy nawet siali tuż kolo w rót Warszawy, jednak 
nie możemy s ę spodziewać, żeby nasze poży­
cie z Sowietami było idyllą. Musimy być przy­
go to w an i na walkę dyplomatyczną, na ciągłe 
protesty z ich strony, musimy być przygoto­
wani na to, że bolszewicy nie zaniechają prze

cyniczny wyrażonej przez k lerykaia  franc i- 
skiego Veuilliot, 'który powiedział liberałom : 
rżądaany ■wolności d la siebie w imię waszych 
zasad, a  odmaw am y wam tej wolności w  im ę 
naszych". Bolszewicy chcą mieć wszystkie 
przyw ileje co do propagandy i agitacji, d r  
-gwałtów.i t. d. d la  siebie, a le  srodze się  obu­
rzają gdy państwo inne poprostu .używa środ­
ków obronnych. I  tutaj n ie  chodzi bolszewi­
kom tylk-o o w alkę z państw am i bunżuazyjne- 
uu, bo przecież Gruzja nie była państwem  bur 

azyjinem, bo jeśli chodzi o to, Gruzja by/a 
w takiej sam ej m ierze państwem  burfżuazyj- 
n-enn jak  obecnie -Rosja sowiecka z tą różni ą,
i*  J T *  n*e P ° ‘-r2®bowaIa niszczeć wielkich 
k ap 1 i a łów, bo wielkich przedsiębiorstw  w 
Gruzu było bardzo mało, a co się  tyczy ludno- 
ci ram ej, to bynajmn ej pryw atna własność 

l .1 wiecej zachwiana w 'Rosji niż
w Gruzji. Przeciwnie, bolszewicy przyjęli o- 
beem e zasadę, która m usi rozradować serca 
wszystkich naszych 'burżuazyjnych ludowców,

f e l & & & & $& ■'& j iltK̂ u pracującego danego Jcraju tę  form ę rzą­
dów.

Dlatego, proszę Ranów, n ie  możemy a'ę 
łudzić, że io pożycie będzie łatw e i dlatego 
tem trudniejsze żądania w kłada to na poli­
tykę polską Rozumie się samo przez się, że 
musimy ściśle wykonywać przepisy* i poatan 
w iew a tego trak tatu , a więc i  w tej draecUi 
nie, która mówi o aiem ieśzantu się  do spraw 
wewnętrznych. To jest Obowiązki am n ie 'y lk  
dlatego, żo to jest w traktacie zawarowane, a 
I© i dlatego, że leży w in teresie Państw a pol­
skiego, ażeby n ie  było po zawarciu pokoju na 
naszej- ziemi organizacji zbrojnych, obcych, 
któreby mogły wywoływać niepokoje, podrą ż 
mać stosunki, bo Polska musi wejść po do 
świadczeniach tej długiej wojny na drogę rze­
telnie, konsekw entnie pokojową. Nie może być 
też od ch w il ratyfiikaiciji pokóju na naszej zie 
mi obcych rządów, k tóre nazywają s :ę rząda­
mi resyjskiem i czy ubrai-ńsl-aemi. Zwrócę U 
wagę nietyłko na arm ję tPetlury, a le  także — 
i z całym n ad sk ięm  — na, reakcjonistów  ro 
syj-akiioh, zwrócę uw agę na. Bałachowicza 
zwrócę uw agę na te  rn sje  żyjąc© tradyejazn 
carakiój Ro-sji. k tó re  m ają  u n as  urzędowe «!«• 
nowisko. To musi u  nr^s natychm iast zniknąć

Jednakże, jeżeli chodzi o prawo azylu, < 
prawo chronienia, to nasz Rząd, z całą stano k- 
czością pow inien zawsze bronić swego praw a 
N;© możemy tolerować organizacji, mających 
urzędowy charakter, a le  ludzie, którzy szukaj v 
schronienia n a  naszej ziemi, o ile nie w ykra­
czają przeciwko interesom  Polski, p ra e b w k  
prawom .polskim, iijs mogą być an i wydawa­
li: ani w ydalani, chociażby Rosja sowiecka o 
to się upom inała.

STOSUNKI EKONOMICZNE Z ROSJĄ.
Musimy mleć na uwadze, ż© teraz rozpo­

czną się  pomiędzy sowiecką Rosją a  Polska 
stosunki ekonomiczne —. wymiana towarów. I 
nie potrzebuję chyba długo się  rozwodzić nad 
ten*) jaki© niebezpieczeństwo groziłoby. Pol­
sce, gdyby ta  wymiana -towarów odbywała się 
bez jakmi ściślejszej kontroli, gdyby ta  wymia­
na n ie  była w jaknajściślejszy sposób regla- 
montowana przez państwo. W związku z tecn 
chcę zwrócić uw agę na ni©bezpiecz©ństwvł 
wolnego handlu przy otwarciu do pewpego 
stopnia grani-c Rosji. Bo skoro będzie wolny 
bandel cli-ociażby z zakazem wywozu środkó-z’ 
żywności do Rosji,- jeśli- będzie wolny handel 
wewnątrz, to  nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że bardzo znaczna część tej żywnoso' 
będzie odpływała do Rosji. Ta spraw a musi 
być u jęta  bardzo staranni©! ażebyśmy ni© na 
rażali się na  nową falę drożyzny, na nowa fa­
lę paskarslw a. k tóra przecież teraz znajdzie
dlia  siP th ia   ^ nwłńctriflM Iadla  siebie nowe, bardzo szerokie przestrzenie 
PRECZ Z MILiW rYZMEM! PRECZ Z PRĄ- 

WAMI WYJĄTKOWiEMI.
Należy pam iętać i Rząd nasz pow inien pa­

miętać o  tem, że jeśli w:oiina się kończy, to nie 
to tyli,© uroczystośc-a i nie jest tyik.i 

tamentem zagranicznym Rządu sowietów, jgruntu  n e '^najdziecie. Jeżeli my weźmiemy | zanianą stosunków do sąsiada, ale że to po- 
Boiszewicy trzymają się  zasady, w  sposób władzę w ręce, to nie zaprowadzimy wolnego j w urno pociągać za soibą rów-nież kształtowanie

szej 'gospodarce państwowej, prsero&t m vNfiar 
ry an a . J a  ni© sadzę, ażeby M ińisterjum Spratr 
Wojskowych mogl© dalej trzymać się takiej 
polityki, że całe państwo dla niego Istnieje, 
ż© ii e się n ie  zmieniło i że nadal ipodczas po­
koju będzie to samo, co podczas wojny, uprzy­
wilejowane stanowisko, przy którem  Minlstec- 
i:m Spraw  Wojskowych, nie chce podleglć 

kontroli Komisy, dążącej do zmniejszeni* licz­
by urzędników. To uprzywilejowane stanoari- 
■ko. przy k tćrera  M inisterjum Spraw Wojsko­
wych — jedyne z pośród Ministerjów — mie 
dotżyło sprawozdania ze swoich wydatków za 
okres, za fclóry Rząd sprawozdani e rnchrmkn- 
we ogłdMł, to  uprzywilejowane stanowisko 
Ministerjum Spraw Wojskowych, przy którem 
p. M inister wnosi do tego Sejmu, jak-gdiylby nic 
nie wiedział o kończącej się wojnie,' projekt 
ustawy o przedłużeniu świadczeń fro jenny eh 
aa  jeden  rok, dalej o  prz.edłueea:u  przywileju 
rekwizyeji m ieszkań d la  wojskowych, to u- 
■przywilejowane stanowisko n ie  może dalej 
trwać. Ludność musi odczuć, że w ojna "ię 
■-koń-zyła, że wrscamy do norm alnej polityki, 
do budo-wy i n ie  może być tak, ażeby nadal 
Skarb Państw a służył wyłączni® praw ie celom 
wojennym. Rozumiemy to dobrze, że musimy 
być zibrojni, że n ie  możemy się  rozbroić sami, 
pók to roabrojeni* n ie  nastąpi w  całej Euro­
pie; -ale musimy dążyć poważni© do nnntoj- 
szonia zbrojeń. Musimy dalej dążyć do  tego. 
ażeby wojsko było organem Państw a, a nie 
czemś samodzielnem, żeby kontrola IRzeczypo- 
ipolitej nad wojskiem rozciągnęła się  w  ści­

słym uzależnieniu od wszystkich dziedzin ży­
cia i aby przewodnim  hasłem  była budowa 
diemnkratycznej ludowej RzeczjTpospolitej.

Nie może być tak, żebyśmy dalej żyli n- 
stawami wyjątkowemi, abyśmy trw ali dłużej -w 
tym stan ie  przy którym  opracowuje się ciągle 
no-we praw a kagańcowe, stosuje się  wszyst­
k ie przepisy karne dawnych kodeksów mo­
carstw zaborczych przeciw ruchowi robotnicze­
mu, przeciw ruchowi ludowemu bez różnicy 
nawet kierunków ; natom iast nie mamy u*t*w 
o wolności osobistej, n ie mam y sądów przy­
sięgłych, n ie  mamy gwarancji prdwnych wol­
ności zapowiedzianych w Konstytucji, którym 
życie na każdym kroku przeczy.

W ALKA KLASY ROBOTNICZEJ.
Teraz, kiedy wojna się  skończyła, kiedy 

witamy ten  pokój, za którego ratyfikacją i mo­
je  stronnictwo głosować będzie, musimy po­
wiedzieć, że obecnie nastał cza3 budowani* 
Polski demokratycznej. Przy tem  budowaniu 
walka klasowa jest kon'eczEa., jest czynnikiem 
postępu. My, przedstawiciele Mąsy robotniczej, 
będziemy s ę starali, będziemy dążyli do tego, 
ażeby, ta norm alna, konieczna, pożądana wal­
ka klasowa dla polepszenia bytu urns ipraou- 
jących, dla budow ania nowego ustroju spo­
łecznego, ta  walka, która nietyłko nie szkodzi 
Państwu polskiemu, a le  przeciwnie dźwiga go 
na poziom Państwa wolności i równości, aże­
by ta walka nie zmieniła się w  woinę domo­
wą. któraby burzyła tylko n ie mając szans i 
warunków budowania. J a  w iem ," że pewna 
strona tej Izby nie pragnęłaby takiej waUci

/
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twórczej budowniczej, że ona wolałaby prę­
dzej walkę burzącą, licząc na to, że da sobie 
radę z tym ruchem, ruch ten pogrzebie i o- 
bejmi© władzę. My mamy nadzieję, że nasz 
lud pracujący skorzysta z tego zewnętrznego 
pokoju, nie ażeby w Polsce dąży6 do jakiegoś

Zjazd Miii l i t
]

Drugą sprawą, która bardzo pociągała u- 
wagę 'przedstawicieli - miast, była sprawa a- 
proiwizapji, sprowadzająca się do zagadnienia: 
wolny (handel czy sekwasfcr. Sprawa ta była 
już omawiana na zebrandni burmistrzów miast, 
nie wydzielonych z powiatów da. 8 kwietnia- 
i  tam zapadła uchwala za wolnym handlem.

Na Sekcji aprowizacyjmej i również wy­
wiązała się dyskusja w tej sprawie i 'więk­
szość wypowiedziała się tak sarnio za wolnym 
handlem. Mniejszość stanowili pnzedewsżyst- 
kiem socjaliści.

Nie ulega wątpliwości, ie  za wolnym han­
dlem z jednej strony wypowiedziały się ży­
wioły .kupieckie, którym uśmiechają się sute 
zarobki, jakie im przypadną z wyśrubowanych 
cen za zboże gdy kupcy je ustanowią, ale z 
drugiej strony wypowiedziało się i dużo 
ludzi, istotnie dbających o interes miast, ale 
którzy już mają dość rzekomego sekwestru i 
kowtyngensu, dostarczanego przez rząd niedo­
łężnie, ze zinaoznem .opóźnieni can i wielokro­
tnie w mniejszej ilości, aniżeli danemu mia­
stu należało się.

Stanowisko zwolenników każdego rozwią­
zania najlepiej ilustrują złożone dwiie rezo­
lucje.

Rezolucja zwolenników sefcwestra, pod­
pisana przez to»w. Di am and a, Barykę i Szczer- 
kowskiego, brzmiała jak następuje:

Zważywszy, że produkcja rolna w ro>ku bie­
żącym,. nie pokryje zapotraetbawainiia bezrolnej 
ludności 'Rzeczpospolitej, że-zły stan naszej wa­
luty uniemożliwia sprowadzenie brakującej ilo­
ści zbdża ■ zagranicy, że wolny handel w naj­
mniejszym nawet stopniu nie odpowiada inte­
resom ludności miejwkicj i  jest dla niej wprost 
•zkodliwy, że przy wolnym handlu i wo­
bec znacznego niedoboru ziemiopłodów, a  prae- 
d-ewszystMem zboża, producenci będą jejaprze- 
dawać po cenach coraz wyższych, że wskutek 
wzrastania cen artykułów .pierwszej potrzeby, 
wzrastać będą i place robocze, że dziś już ro­
bocizna u  nas jest droższa, aniżeli w państwach 
zachodnio europejskich, że taki stan rzeczy 
uniemożliwi naszemu przemysłowi konku­
rencję z zagranicą i prowadzi przemysł 
krajowy ku zupełnej .ruinie, te  wyrastająca wciąż 
drożyzna uniemożliwi* również i amastom pro­
wadzenie racjonalnej gospodarki i pcha ie ku 
ruinie gospodarczej, że zarówno dobro państwa, 
jak rozwój przemysłu i uporządkowanie gospo­
darki miejskiej wymagają wprowadzenia cen na 
artykuffy pierwszej potrzeby i równomiernego 
podziału tych artykułów pcmiędzy ludność, że 
ceny ,powinny odłpowtedwć .nzeezywisfym kosz­
tom produkcji i .uczciwemu zyskowi producen­
ta; że cel ten może być osiągnięty tylko praca 
wprowadzenie całkowi (ago i  bezwaględpego ,«e- 
ikweskru inaj ważniejszych produktów rolnych, że 
wprowadaetme wolnego handlu w tych warun­
kach .jest przedwczesne } zagraża podstawowym 
■warunkom bytu i rozwoju oalctgo życia państwo­
wego — 'Zjazd Związku Miast stwierdzając po­
wyższe, zwraca się d® Sejmu i rządu z żąda­
niem wprowadzenia całkowitego sakjwestru zie­
miopłodów, oraa wydania zakazu wywożenia

wewnętrznego pokoju, bezsilności i poddania 
się 'klasie posiadającej, ale na to, by prowa­
dzić rozumnie, celowo i skutecznie nfalkę kla­
sowa- by pchnąć rozwój Polski w kierunku in­
teresów, żądań i ideałów masy pracującej. 
(Brawa na lewicy).

K I  i  Poziaaii.
i t

artykułów żywnościowych zagranicę. Wykonanie 
setowestru rząd praeikaże gminom miejskim, *- 
wentualnie instytucjom społecaanym prtsea te 
gminy powołanym.

Zaś rezolucja większości, zwolenników 
w-alnego handlu, przyjęta pnzeiz zjazd, 'Opiewa­
ła tak:

Zjazd Związku Miast potsikMi w sprawie 
aprowizacji wychodząc z założenia

ie : skuteczne przeprowadaemie eetwestru
ziemiopłodów Wymaga nadawyczajnej sprawno­
ści funkcjonowania aparatu państwowego i po­
łączone jest z szeregiem bardzo uciążliwych o- 
graniazeń tak dla uczciwych producentów, jak 
i samych epożywców,

że: doświadczenie państw ościennych usta­
liło ostatecznie, ie  system sekwestru. jako sztu­
rmy, może mieć zastosowanie tytko me czas 
bardzo krótki i to podczas grozy wojennej, 

ie: warunki życia pokojowego i  wysiłek,
celem odbudowy przemytu, rozwoju roluictwa 
i handlu, nieodzownie wymagają zniesienia 
wszelkich ogrwiriozeń i popierania inicjatywy 
społecznej ć prywatnej —
Zjazd Związku Miast polskich wypowiada się 
za wolnym handlom i za zniesieniem wszelkich 
ograniczeń w handlu ziemio,płodami wewnątrz 
całego kraju.

Uznaje jednocześnie, ie  przy zakupie i spro­
wadzaniu tymczasowo brakujących ilości zboża 
z zagranicy, pierwszeństwo i poiraoc winny być 
okazywane związkowi- kona unataemu { wspót- 
dizielnaicoim, import zaś prywatny powinien znaj­
dować się pod ścisłym nadzorem.

System kontyngensowy, jawny Tub ukryty, 
Zjazd uważa za szkodliwy.

Zjstsd Związku Miast ipolstóoh oświadessa się 
przeciw zmonopolizowaniu zakupów środków 
żywnościowych zagranicą w ręku Puzapu, wizgi. 
W ręku innych Instytucji państwowych.

Zjazd Związku Miast polskich uchwala we­
zwać rząd i  Sejm, ażeby granice Rzeczpospoli­
tej byty ściśle strzeżone przed nielegalnym wy­
wożeniem produktów spożywczych pierwszej 
potrzeby i aby pozwolenia na wywóz taki wy- 
diarwaine nie były.
. Nie ulega wątpliwości, że uohwąła przy­

jęta przez Związek Miast ogromnie wzmocni 
stanowisiko włościan w Sejmie i ministra Gro 
dzieckiego. reprezentanta wielkiego handlu.

Następnie w sprawach podatkowych wszy- 
scy delegaci byli zgodni i komisja finansowa 
przedłożyła Zjazdowi jedną rezolucję, przez 
Zjazd przy jętą.

Rezolucja ta domaga się od; Rządu i Sej­
mu ustawy ściśle rozgraniczającej źródła do­
budów państwa i samorządów. Następnie 
Zjazd domaga się, aby jeśli Rząd nakłada na 
miasta nowe ciężary, jednocześnie dawał źró­
dła ich pokrycia. Bolączką miast jest zwleka­
nie' czasami całemi latami, z zatwierdzeniem 
podatków, które miasta chcą nałożyć, wsku­
tek czego, gdy go Min. Spraw Wewn. ła­
skawie zatwierdzi — podatek ten, wskutek 
spadku waluty, staje się bezwartościowym. 
Woibec tego Zjazd wypowiada się za zniesie­

niem zatwierdzania .podatków przez władzę 
nadzorczą, zaś te które wyjątkowo będą za­
twierdzane, o ile w ciągu 80 dni władza nad­
zorcza nie zgłosi sprzeciwu — mogą być .wpro­
wadzane w życie.

Następnie Zjazd wypowiada się za kon­
solidacją długów miejskich, żąda od rządu za­
pewnienia źródeł dla kredytu inwestycyjnego, 
oraz za należytym rozwinięciem Banku komu­
nalnego. Pozatem Zjazd wybrał specjalną ko­
m isję  finansową, która wspólnie z Zarządem 
Związku opracuje wyczerpujący memorjał w 
tych sprawach dla rządu.

W sprawie rozwoju miast Zjazd powziął 
jednomyślne uchwały, a mianowicie:

a) zsolidaryzował się z uchwałami Między­
narodowego Kongresu Rozwo-ju miast, który 
odbył się w Londynie w czerwcu 1920 r.,

b) wezwał Rząd, aby w myśl zasad art- 
26 ustawy z dn. 15 lipca 1820 r. o reformie 
rolnej, przekazał miastom ziemię, leżącą w sfe­
rze ich interesów i zaprotestował przeciwko 
parcelacji przez Urzędy Ziemskie majątków 
leżących w sferze tych wpływów,

c) wezwał Sejm do jakna jszybszego u- 
chwalenia Ustawy o rozwoju miast, przyjętej 
już w dwóch czytaniach przez komisję miejską 
Sejmu,

d) wypowiedział się przeciwko wznewie 
niu działania ustawy z dn. 8 kwietnia 1919 r. 
o dostarczaniu przez gminy pomieszczeń dla 
wojska,

e) wezwał (Rząd do rozpoczęcia budo­
wy własnych gmachów dla swych urzędów, 
aby zwinął zbyteczne urzędy, w ten sposób u- 
walniając mieszkania, aby wreszcie koszary 
wojskowe przeniósł z dużych miast do małych.

W sprawach oświatowych Zjazd jednogło­
śnie wypowiedział się za przekazaniem przez 
Rząd nauczania, a praedewszystkiem po­
wszechnego, gminom, aby miasta m'ały wpływ 
na wybór nauczycieli i wewnętrzną organiza­
cję szkolnictwa, aby miasta miały prawo po­
bierać specjalny podatek na potrzeby oświa­
towe.

Wreszcie uchwalono zwołać specjalny 
Zjazd oświatowy w sprawie nauczania po­
wszechnego.

W sprawach sanitarnych Zjazd również 
postanowił zwołać Zjazd sanitarny. Takie są 
główne uchwały Zjazdu.

Ogólne wrażenie ze Zjazdu — to skarga 
na nieznośny ucisk administracji, która spe­
cjalnie prześladuje i gnębi miasta niewydzielo­
ne, zależne od starostów.

Zwłaszcza w Królestwie starostowie zu­
pełnie nie rozumieją znaczenia samorządów i 
postępują wbrew prawu, zmuszając miasta do 
czynności wcale de nich ni ©należący eh.

Z drugiej, strony Rząd’ nie określa wyra­
źn e  źródeł dochodu miast, zmuszając je przez 
to żyć z subsydjów rządowych.

M. S. W. nieawykW powoli zatwierdza 
ustawy podatkowe miast, narażając je przez 
to na miijonowe straty.

Dalej taki stan trwać nie może. Polskę do 
nowego życia dźwignie nie nasza, niedołężna- 
na rosyjsko-austrjackich wzorach organizująca 
s:ę burżuazja, liczna, ciężka, wzajemnie w nie­
skończonej ilości urzędów zwalczająca się —■ 
lecz samorządy.

Ale aby one spełniły swe zadanie irzeba 
je wyzwolić z pod kurateli niedołężnej a czę­
sto złośliwie głupiej biurokracji, trzeba dać 
mocne podstawy finansowe, a wreszcie wy­
raźnie i jasno prawem określone kompeten­
cje, jednolite dla całego państwa.

Dlatego też Sejm obecny, który jeśli na­

dal ma trwać- a na co zanosi się, winien j a t  
najszybciej opracować i uchwalić ustawy, do- 
tyczące organizacji zakresu działalności samo­
rządów.

O wrażeniach z samego Poznania — na­
stępnym razem. T. H.

Pfzigśi Kirze śmierci.
Odczyt zbiorowy Ligi Obrany Pi»w Csłowfete 

ł  Obywatel*.
P. Bronisław Sobolewski, rozpatrują* uga- 

dnienie kary śmierci, ujął je zarówno z punktu 
widzenia celowości samej kary, jak i ze stanonrta- 
ka sędziego i  skazańca.

Biorąc ,pod: uwagę kolejno wszystkie argu­
menty, które wysuwają zwolennicy kary śmierci, 
* więc to, iż odstrasza cna od występku, uwalana 
społeczeństwo od przestępcy, jest wolą i życzeniom 
szerokich mas i t. P;> prelegent w jasny i rrecno- 
wy sposób wykazał ich zupełną bezpodstawność.

Kara śmierci nikogo raie odstrasza od popeł­
nienia zbrodni, co dostatecznie stwierdzają staty­
styki wykazujące, iż w krajach!, gdzie kara śmier­
ci zostrfa zniesiona, bynajmniej nie wzrosła liczba 
przestępstw. (Występek jest zawsze skutkiem głę­
bokich i  zasadniczych przyczyn, nurtujących w ży­
ciu społeczeństwa, a tydko taka karą, która moral­
nie uniemożliwi ńbrodmiairaowi komtynmowar.ie ria, 
odmieść może istotny i  pożądamy skutek. Ki m  
śmierci — to tenor, « wszeM tenor, jest jedynie 
objawem bezsilności, hańbiącym silne i zorganu»- 
t o m  państwo, które, whfijająe człowieka, stawi* 
siebie w jednym rzędnie z tym samym sbrodni*- 
rzem (ewentualnie mordercą), którego tak krw*-
« o  osądziło.

Następnie p. SoboJewsfld przedstawił sDmefaa- 
cBom cały ogrom męki, jaka przeżyw* człowiek, 
skazany na śmierć- stwłierdasjąo, ie  nawet uwol­
nienie ludzkości od jednego zbrodniarza, choćby 
nawet nieuleczalnego (czego areszt* nigdy stwier­
dzić nie można), nie jest warte takiej oeny.

• O ile chodzi o argumenty, przemawiające 
przeciwko stosowaniu (kary żmderoi, wystaneay 
choćby uświadomić robie, że jest to tern, której 
cofnąć nie mown*. aby zrozumieć całą jej ohydę. 
'Każdy kodeks karny przewiduje możność rewtajl 
procesu, złagodzeni* wyroku, zdarzają się wypad­
ki. kiedy dopiero po Wielu latach wychodzi u  
jaw BiewimuolSĆ przer. pcmyłkę skazanego csłoW!*- 
let, al* nofct uf* wróci żyd* akazanenni na którym 
wykonamy swatał krwawy wyrok.

Przedstawiwszy następnie demtorsfflsująey 
wpływ kary śmierci, prelegent raznacayT, ii leo- 
nliecsn® jest przeAeWszystflriem walka a pojęciem 
o jej nie® będnoścś, jnlde niewątpliwie znikoreeniło 
się w szerokich masach.

Tow. Stanisław P«nier sięgttął do sk*żb<3* W- 
teraftusry 5 na jpodeżawłe tafloŁch wbotów, j*k „Na 
dochodwnim śledraem" OraeszdroweJ. ..Borrow!* h  
km* krwi" Anatol® FraaceVt, kilku utworów "Wik- 
torrt Hugo i 4. d1., uwydatnił g rozę . i  bezce­
lowość tego .gn'prdowzmia ludzi", które jest prze- 
żytidiem barbarzyństwa. Doekotfale to określaj* 
stówa Wiktor* Hugo: Tron t szafot — dwiie hańby 
małych czmćw".

Emtt'OEjastycsmie oklask?', jaki'fwrl ipubłiterjość 
przyjęła oba referaty były dostateesnym dowodem, 
i i  zebrani; solidaryzują snę z wywodami mówców.

Złote myśli.
Najmniejsze winy widać przez hrudne łachmany 
A purpura i sorbol największe pokrywa.
Niema lepszej nad złotą dła zbrodniarza tihroi,
N* niej sprawiedliwości pęka włócaaiia mściwa;
A niechajże go łachman dziurawy przystroi.
To pigmej lichą słomką na wskroś go proebodaie

(jWil. Stoekąpią).

ST. ANDRZEJ RADEK.

Dwa śluby.
Potykając się o wystające z ziemi koras- 

nie i wpadając w jamy i wykroty karczowi- 
ska —< zmierzał Marek powoli ku wyniósł3- 
mu wzgórzu, na którym usypany 'był dużych 
rozmiarówkuThan. Ktoś, kiedyś zipobudek me- 
■wiadomyh — wystaiwił na onym kurhanie 
murowany stup z żelaznym, krzyżem na wierz­
chu. Kiedyś to mt'ejwe o-taczał potężny las 
a potrącany gałązkami motalowemi krzyż—wy­
dawał dziwny* jęk, który czepiając się liści i 
gałązek — obiegał bór — niby dźwięk trąbki 
powstańczej, budząc echa leśne j polskiej du­
szy sen na mogiłach.

Obecnie sterczały tu jeno gdzi eniebądź 
szerokie (pniaki dębów, sosen i buków, niby 
pomniki bujnego ongiś życia, walk i radoś ii, 
które z rozgwarem przelewały się pomiędzy 
ich konarami.

tPomrukiwał tu kiedyś niedźwiedź szary 
zawodziły wilki przeciągłym wyciem w chórze 
zwierzęcym pierwsze klarnety, a oblepione ży­
wicą dziki — trzask i iwym rechotaniem stra- 
szyły młode lisięta i borsuki. Zaś u wierz­
chołków drzew płynęło rozgłośne życie skrzy­
dlatych mieszkańców boru, a jeszcze wyżej, 
ponad szczytami wyniosłych sosen, w promie­
niach słońca złotego — zataczał kręgi szerok e 
Vjbó( nieuchwytny — wielki półorlik i, już to, 
'ak piorun ciskał się w gąszeza i krzewy, aby 
czy.s łeb rozwalić i czyjeś poszarpać serce, 
albo syt krwi i rozboju — znikał za obłokami.

1 wówczas jeszcze radośniej i rozgłośm&j 
dyszała pierś starego boru.

— Tak to ongiś, przed laty musiał wy­
glądać ibór ten, myślał Marek — siedząc na 
kurhanie i poglądając w dał siną, mgłami za* 
tumanioną.

— I przychodzili ludzie — myślał dalej -  
i patrząc na bór ten — mówili: „nie było nas, 
a był ten las — nie stanie naa, a będzie las“.
I oto po pustym polu ugania tylko wiatr, po­
tykając się o wystające pniaki. Lecz tego lasu 
nie bronił dzik, ani wilk, ani, kąpiący się we 
krwj i słońcu okrutny jastrząb, a złych urzą­
dzeń świata strzegą jak oka w głowie „dobrzy"
1 ,.zacni“ ludzie. I w ipośród praw tych i 
urządzeń, dobrze się żyje „dobrym" ludziom 
jak dzikim zwierzętom w  gęstej i srogiej pu­
szczy.

Odwrócił Marek głowę i spojrzał na wi­
jącą się wstęgę drożyny w  pole wybiegającej.

— Rocznica dzisiaj —• szepnął. Tą drogą 
powinni byli obaj przyjść — Konrad i Paweł. 
Tak sobie przecież przyrzekli: „Gdziekolwiek 
będzie który z nas — w rocznicę dnia dzisiej- 

Iszego, stawi się na tym miejscu, aby zdać spra­
wę z czynów swych". Bowiem z tego miejsca 
i od dnia lego postanowili .jbryłę świata na 
nowe tory pchnąć"!

— Nie zawierajmy ślubów na mogile, — 
rzeki wówczas Paweł, — bo nam śmierć stu­
łą ręoe zwiąże.

— Z mogił wyrasta życie, któro jest czy­
nem, — odparł Konrad, — a groby ojców na­
szych — to alarmowe dzwony.

— Winniśmy kroczyć naprzód wpatrzeni 
w słońce życia, a nie oglądać się wstecz na 
graby, jeśli ni© chcemy aby nam dusza ska­
mieniała jak żona Lota — dowodził Paweł. 
Słuchajmy głosu żywych, a nie umarłych!

— Głos żywych — mówił Konrad — ma 
być rozkazem, a glos mogił pobudką do czy­
imi. Życie niech będzie nam natchnieniem, a

groby ojców doświadczeniem. Pierwsze niech 
nam; da ramion siłę i ducha moc, a o grotby 
ojców wyostrzyć mamy rozum nasz i miecze!

—•. Lecz przyjdą inni j o graby te poosfcnzą 
brzytwy, aby poderżnąć niemi nasze gardła — 
rzekł Paweł.

— 0, bracia, — zawołał Konrad — nie 
zmoże nas skryty ni jawny wróg, bo w .pan­
cerz miłości i prawdy zakuta będzie nasza 
pieilś!

Na to wstał Paweł i rzekł: Ruszajmy tedy 
w drogę, już czas.

— Czas — dodał Konrad — lecz czy bę­
dziemy razem, czy nas rozdzieli potrzeba — 
nie życzmy sobie łatwego zwycięstwa, ni lek­
kiej pracy1. Szczęśliwy z nas ten, kto najwięk­
sze trudy zmoże — i choć mu od pracy zgarbi 
się krzyż i strugi potu wyżłobią bruzdy ma twa­
rzy, a serce z bólów i mąk potrzaska jak 0- 
woc dojrzały — to będzie właśnie dowód, iż 
śluby swe wypełnił — ten między nami boha­
terem, temu najwyższa cześć!

— Ten między nami bohaterem, lemu naj­
wyższa cześć! — powtórzyli wszyscy trzej i u- 
ścisnąwszy sobie dłonie — rozeszli się w róż­
ne strony.

Dzisiaj roczmca. Dnia tego mieli się tutaj 
zejść, aby zdać sprawę z czynów swych i no­
we sposoby walki cbmyśleć. I oczy Marka 
znowuż wybiegły w pole wijącą się wstęgą 
drożyny.

— Tą drogą powinni byli obaj przyjść — 
ale nie przyjdzie żaden.

Nie przyjdzie Konrad ani Paweł. Jedne­
mu przebił pierś bagnetem żołdak cudzy, dro­
gi zawisł na szubienicy. Ich pragnienia i przy­
sięgi rozwiał w  atr po polskiej ziemi; a jak.-i 
plon wyda ich śmierć ofiarna, jak i plon wyda? 
Porwali się, by zdobyć prawa człowieka 1 z 
dobrej woli wybrali drogę najtrudaiej**?

Chcieli z poszumu igieł sosnowych, * pobrsęku 
kłosów złotych. * barw i zapachów kwiecia 
majowego i z jasnych promieni słońca spleść 
uśmiech szczęścia i człowiekowi ozdobić nim 
usta- Niema ich. Szelmostwo nadal szczerzy 
na świat zęby, a okutana strachem nędza ję­
czy pod; ławą.

— Daremny trud, daremny trud! I serce 
Marka zamarło z przerażenia.

Z poza skłębionych, szarawych chmur po­
patrywało na niego blade, jestoune słońce. 
Wiatr toczył harce po cmentarzysku dawnego 
boru, a z pobliskiej wiosfa, * wieży kościoła 
dolatywał głos sygnaturki:

— „Tak było, tak będzie, tak było, tak bę­
dzie"...

— I pocóż ja się tu przywlokłem? — sze­
ptał do siebie Marek. Skąd we mnie to zwidzę • 
nie duszy, iż ich zastanę tu obydwu, że na 
mnie tu czekają, źe coś ważnego powiedzą? 
A może to ich duchy buntownicze, spokoju 
n’e  znające podszeptem swoim przywiodły mię 
w to miejsce, abym na stosie kości ojców raz 
jeszcze złożył .przysięgę Prawdzie i Wolności? 
Tedy ślubuję tobie świeci© stary zemstę stra­
szliwą, wojnę nieskończoną aż do zatracenia! 
Tedy ślubuję tób e  nędzo polska w strach nie­
wolniczy okutana — iż zerwę z  ciebie te łach­
many i nagą, zębami dzwoniącą — pchnę w ot- 
chłań buntu aż rozbłyśniesz ogniem świętego 
b o h a te r s tw a !  — Tedy ślubuję tobie ziemio mo­
ja, nazwana „ziemią krzyżów i mogił" — iż 
ogniem i żelazem rozwalę twe mogiły, wy­
wrócę krzyże jęczące, aż z  piersi twej — krwią 
przesyconej wyrwę bojowy okrzyk zwycię­
stwa! — A jeślibym przedtem zapragnął *zc*ę- 
ścia i spokoju — niechaj mi śmierć ręce stula 
zwiąże!

<p. e. n.Jr,
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V  sprawie Jfcpiersiskiego i akcji jego agenlćw.
Otrzymujemy następujący komunikat:
W dwóch dziennikach warszawskich, a 

nfanowicie w .,Gazecie Warszawskiej" z dn
10-g© ,b. m. (Nr. 98), p- t. „Grabież socjali- 
styczna1', oraz w Rzeczypospolitej41 z dnia 14 
b. m. (Nr. 100), p. t  ,,Warecka Nr. 7“ pojawiły 
się artykuły, wymierzone przeciwko działalno­
ści kuratora majątku b. wydawnictwa „Godzi­
na Polski", przyczem „ściśle" poinformowani 
autorowi* tychże, dopuścili się całego szeregu 
kłamliwych i wogóle oszczerczych wyrażeń.

Pomijając zatem beletrystyczną treść wy­
nurzeń autorów we wspomnianych artykułach, 
atwierdzam, co następuje:

1) Nieprawdą jest, jakoby P. P. S-, za­
brawszy drukarnię t>. „Godziny Polski" w 
Warszawie, zabrała również równoległe przed­
siębiorstwa wydawnicze „Godziny Polski" we 
Włocławku, Lodzi i Częstochowie, natomiast 
prawdą jest, że P. P. S. jedynie i wyłącznie 
zajęła drukarnię „Godziny Polski" w Warsza­
wie.

2) Nieprawdą jest, jakoby kurator mająt­
ku „Godziny Polski", K. Pużak, brał jakikol­
wiek udział w napadzie na lokal Rodziny".

9) Nieprawdą jest, jakoby gabinet Mora- 
czewskiego wyłącznie rozporządził *ię mie­
niem „Godziny", natomiast prawdą jest, ie 
rozporządzenie rządu Mora caewskiego po- 
twierdzonem zostało przez gabinet Paderew­
skiego, przyczem kurator Pużak otrzymał no­
minację na swoje stanowisko z ręki tegoż rzą­
du w osobie Min. Spr. Wewn. p. Wojciechow­
skiego.

4) Nieprawdą jest, jakoby kurator Pużak 
usunął kuratora Arentowicza we Włocławku i 
Ba rylskiego w Częstochowie, natomiast praw­
dą jest, że odnośne sądy okregowe na skutek 
rządowego rozporządzenia o kuratorjum — 
tych czasowych kuratorów usunęły.

8) Nieprawdą jest, jakoby kurator Pużak 
zawarł „bezczelną" umowę z Centralnym Ko­
mitetem Wykonawczym Polskiej Partji Socja­
listycznej („Gaz. Warszawska"), która naraz - 
ta skarb na milionowe straty (Rzeczpospoli- 
ta"), natomiast prawdą jest, że kurator w po­
rozumieniu z Min. Spr. Wewn., .po uprzednim 
sporządzeniu i oszacowaniu na 200 tys. marek 
inwentarza drukarskiego „Godziny" w War 
azawi*", dokonanego przez eksperta z ram'e- 
oia M. Spr. Wewn., 4. p. Bohdana Straszewi- 
eza, zawarł 14 marca 1919 r. z Centralnym 
Komitetem Wykonawczym Polskiej Partji 9o- 
epSdatyoznej umowę dzierżawną na lat trzy i 
że m r. 1919 kwota dzierżawna wynosiła mk. 
18 tysięcy, w r. 1920 mk. 00 tysięcy, a wyso­
kość dzeiiaw y za rok 'bieżący jest w toku do­
datkowej umowy.

MMjonowe zaś straty skarbu wynikają nie 
* Jakiegoś ..musu" ani też z następstw, rozier- 
żawy, g d y t  objekla m ienia „G odziny Polski" 
w Warszawie są w stanie nienaruszonym. —■ 
a  t  akcji aądowej Napieralsldego w Berlinie, 
gdzie przedstawicielstwo polskie nie umiało < 
w porę zastąpić i obronić interesów skarbu.

6) Nieprawdą jest, że kurator Pużak spie­

niężył majątek „Godziny" we Włocławku- 
przyczem spieniężył go w ręce prywatne i że 
tę samą tranzakcję chciał przeprowadzić z ma­
jątkiem (sklepem) „Godziny" w Częstochowę, 
natomiast prawdą jest, że kurator Pużak prze- 
jął zlikwidowany uprzednio stan interesów 
„Godziny" we Włocławku, przyczem papier 
za wynagrodzeniem pieniężnym, złożonym na 
rachunek kuratorjum w Krajowej Kasie Po­
życzkowej w Warszawie już wcześniej, prze­
jęło Stronnictwo Niezawisłości Narodowej. 
Sklep zaś z materjałami p śmiennymd z Czę­
stochowy, oszacowanymi przez komisję z Ra- 
rylskim na czele, w lutym 1919 r. na sumę 
89.000 mk. kurator Pużak zaproponował Mini- 
sterjum Spraw Wewn. oddać Mnisterjum 0- 
światy, dla szkół, względnie sprzedać za po­
wyższą kwotę kooperatywom- Min. Stpr. Wewn. 
obu tych projektów ze względu na treść u- 
chwały Rady Ministrów z 16 stycznia 1919 r. 
nie akceptowało.

Kurator K. Pużak, poseł na Sejm
Ustawodawczy.

!W onegdajszym porannym numerze R z e ­
czypospolitej" zamieszczono artykuł p. t. „Wa­
recka 7", pełen fałszerstw i oszczerstw o prze­
jęciu przez C. K. W. P. P. S. drukarni po b. 
„Godzitnie jFolaki" i późnie jszanj wydzierża­
wieniu partji naszej tej drukarni przez Rząd 
Artykuł ten, podpisany jest pseudonimem 
„Prawnik". Pod pseudonimem tym ukrywa 
się osłonek redakcji „Rzeczypospolitej1̂  p. 
Ciechowski, plenipotent p. Cezarego Za Witow­
ski, ego, wspólnika p. Napieralsktog®!!

Pan ten praktykował jako adiwokat przy- 
sięgły w Kijowie, lecz został usunięty z ad­
wokatury przez sąd dyscyplinarny przy Radzie 
adwokackiej z powodu wykroczeń przeciwko 
etyce adwokackiej. Wskutek tej uchwały sądu 
p. Ciechowski ni* mógł już dalej pracować w 
zawodzie adwokackim j wstąpił do redakcji 
rosyjskiego pisma „Rirżewyje Wiedomosti" w 
Petersburgu. Po powrocie w r. 1918 do kraju, 
p. C. od razu został współpra cownikiem „Go­
dziny Polski" i w krótkim czasie zdołał pozy­
skać pełne zaufanie p. Cezarego Zawiłowskie- 
g >. To też, gdy p. Zawiłowdri zmuszony był 
opuścić Warszawę, zostawił p. Ciechowskiemu, 
który tymczasem, został przyjęty do adwokatu­
ry warszawskiej, pleń potencję na prowadze­
nie i obronę interesów spółki. A Napaeralsk' 
i C. Zawiłowski, jako też prywatnych p. Za- 
wiłowskiego. !W tym charakterze p. Ciechow­
ski występował przed polak emi władzami’ są- 
dowemi, gdzie dochodził „praw" p. Za Witow­
ski ego. Obecni* p. Ciechowski, który został 
przyjęty do grona współpracowników organu 
p. Paderewskiego, mimo swojej „germanofil- 
skiej" przeszłoś :, broni nadal interesów spół­
ki „A. Napieralski i C. Zawiłowski" na la­
mach Rzeczypospolitej".

Oto jakie osobniki prowadzą kampanję 
przeciwko „Robotnikowi"!

Sprawę całą jeszcze omówimy w najbliż­
szym czasie.

' Papież ma publicznie i urzędowo wkroczyć I jednego z kardynałów (północnych, prawutopo- 
w walkę wyborczą, polecając katolikom me o- dobn e do arcybiskupa Medjolanu, mgr. 
słabiać partji zachowawczych przez zbytni ra-1 Ratti‘ego, 
dykalizm. Ma być wysłany list papieski doi ------

IWyibory do sejmu pruskiego dały w wyni­
ku coprawtda słabą, ale w każdym razie więk­
szość dawnej (koalicji 3 sŁrwmiróctw: socjalistów 
większości, centrum i demokratów. Żeby przy­
szły rząd pruski oprzeć na szerszych podsta­
wach, usiłowano ze strony centrum i demokra­
tów wciągnąć do nowej koalicji tak aw. partję 
ludową, mającą charakter wręcz J reakcyjny.
(Sprzeciwili się temu początkowo socjai śc-, po­
wołując się na uchwałę partyjną, zabraniają­
cą tworzenia koahicja z „ludowcatn#1. (Później 
jednak zmiękli meco, godząc się poniekąd na 
przyjęcie „liudowoów" do koalicji, ale uzaler 
żniając to od wypełnienia kilku warunków, 
jak uznanie przez wszystkich członków koalicji 
demokratycznej i republikańskiej tońmy rządu 
w Rzeszy i w Prusach, demokratyzacji admini­
stracji pruskiej, odrzucenia nieuprawnionych 
roszczeń Hohenrolleriiaw, wreszcie przyznania 
socjalistom w nowej koalicji tek: prezydenta 
ministrów, ministra spraw wewnętrznych i mi­
nistra rolnictwa.

(Warunki te (podane zresztą, jako nieobo- 
wiązująoe, przez poszczególne jednostki z fraik- 
cji socjalistycznej) odrzucono. Wobec tego 
mysi o razsuetraoitiej koalicji) qp®dła,

'Za to zaaiiaałą się znaczna większość, któ­
ra  głosowała na centrowca Stegeorwaldas, jako 
prezydenta gabinetu. Jest to dość oryginalny 
wypadek wybierania prezydenta ministrów 
przez zwykłe glosowanie Sejmu. Stegerwald 
ima utworzyć gabinet z przewagą fachowców, 
ale dążyć zarazem d ©stworzeni® koalicji 
strauuiictw.

Na pierwszem posródzeniu sejmu (komuni­
ści wnieśli interpelację z  powodu ostatnich 
zajść i zażądali uchyleni* sądów doraźnych.
Podczas przemówienia komunisty doszło do 
scen hałaśliwych. Wniosek komunistów upadł.

*
* *

(W zastosowaniu dekretu Eberta o sądach 
doraźnych skazano już w Halle na śmierć 24- 
letniego komunistę, w Torgau zaś skazano 18 
komunistów aa ciężkie więź enie od 5 — 6 lat.

*
*  *

Z  W łO C S l
(Dekretem rządowym Izbę poselską roz­

wiązano, wyznaczając wybory na 15 maja;
11-go czerwca ma się zebrać Izba posłów oraz 
Senat.

•W uzasadnieniu dekretu powiedziano, że 
rozwiązanie Izby stało się koniecznością ze 
względu na przyłączone nowe obszary, które 
muszą wypowiedz eć swą wolę. Pozatem wa­
runki od r. 1919 gruntownie się zmieniły. Woj­
na tn nęła, nastał okres pokoju, niedobór bu­
dżetu spadł z 14 na 7 miljardów.

Jednomyślna opinja kraju winna wypo­
wiedzieć się przeć wko gwałtom i narzucić swą 
wolę w tym kierunku.

W sprawie polityki zagranicznej ‘orędz e 
rządowe zaznacza, że należy szukać zasad ek )- 
noanicznych. mogący oh zapewnić Wiochom no­
we afery wpływów handlowych, nowe środki 
zaopatrywania kraju w żywność } surow ce, 
nowe rynki zibytu dla włoskiego rolniotw* i 
przemysłu.

.Rząd zapowada program oszczędności w 
wydatkach: wię?«j sprawiedliwości w podzia 
1* ciężarów państwowych, decent rai zację 
administracji. przekształceni* armjl i floty, 
mające na celu zabezpieczenie obrony kraju 
przy możliwi* najmniejszych wydatkach, roz­
wój rolnictwa i przemysłu.

Robota kom żale?* się poważnie badać o- 
statnio wymienione sprawy i byłoby rzeczą io- 
ńczną, gdyby polecali swym przedstawili etom, 
by b-ali udział czynnv w życiu politycznym za­
miast ograniczyć aię jedynie do dawnych czyn­
ności.

Orędde rządowe, wypowiadające się prze­
ciwko gwałtom, nic jednak nie czyni, by poło­
żyć 'kres gwałtom ..fascistów", grasujących bez 
■irzejzkód i ipodtrzym1 -wanych przez burtua- 
rję i jej prasę. Ostatnio .jascisti" podpalił' 
sełdę oracy w Padwie, co skłoniło robotni­
ków do podpalenia * edziiby . fascistów". W wy. 
niku doszło do walki, padł 1 zabity i wielu 
rannych; robotnicy ogłoś li strajk powszechny.

■Rozwiązanie laby przyszło niespodzian e.
Partj® burżuazyiae Izby n e  wiedziały, j®‘k 'to 
rachować. Wob*r niejasnych zapowiedzi Gi<> 
i:tt:ego o rozwiązaniu izh.y, próbowały co po­

czątkowo obalić, zanim ukaże się dekret o rozr 
wiązaniu. Gdy jednak dekret ukazał się, za­
częły gorlw ie narzucać aię Gtoliłtiemu, me 
zrównanemu mistrzowi w przeprowadzaniu 
wyborów, by w ten sposób zatrzymać dotych­
czasowe mandaciki l pozyskać jeszcze nowe.

iPartja socjalistyczna w odezwie wyborczej 
do mas robotniczych, wysuwa następują * 
pifnkty: 1) Bunżuazja dowiodła niezdolność: 
swej do rozwiązań i przesilenia, wywołanego 
worjną, 2) buiżuazja ńezdołn* jest pognać 
straszne przesileni* ekonomiczne, jak * 
spadło na Włochy 1 na całą Europę. 3) burżua- 
zja włoska wykazała specjalną niezdolność do 
rządzenia państwem, do nawiązania apraw 
podatkowych, rolnych, bezrobocia i ł. p.

Akcja wyborcza daje partji rocjal stycznej 
znowu sposobność do podkreślenia swego n e- 
przejednanego stanowiska rewolucyjnego i dc 
odebrania buitżuazyjnym partjońi demokraty- 
•znyim wszelkich złudzeń, aby partia mogła 
ulec korupcji Hasłem partji: wszystka wła­
dza klasie robotniczej.

W porozumieniu z Powszechną Konfed. 
Pracy (t. j. klarowemi Zw ąnk. Zawód.) partja 
►głosi śe sły program reform, wśród który h 
'najdzie się też sprawa bezrobocia i żądanie 
uułonomji gminnej. •

Sprawa iprogramu reform był® poruszana 
też w klubie socjalistycznym laby. Turati po­
stawił wn osek. przemawiający na korzyść
wstap enia socjalistów do rządu pod pewnymi 
z góry określonymi warunkami Wniosków,
temu przeciwstawiono dwa inne. Jeden był
za utrzymaniem dotychczasowej taktyki opo­
zycyjnej i odrzucającej zasadniczo możliwość 
wstąpienia do rządu burauazyjnego, drug zaś 
równ;eź wypowiada aię 'przeciwko koalicji z 
partja mi burżuazyjneml, ale żąda od part;i 
wystawienia własnego programu reform Ode­
zwa wrlbnreza jest tedy komiprom sem m ędzy 

.nieprzejednaną opozycje i pozytywną pracą.
Niewiadomo ieszcze. >aik zachowają %le 

komuwśri. Sadzać z zanowiedzi Bomba cci1 ego 
będą on! zwalczał- socjalistów. Ale walka to 
będre  mogłe się odbywać tylko w kilku .punk. 
tzob robotni ozy %

M?ędzysojTi®znicza kotmtsia wręczyła Min. 
Spr. Zagr- notę w sprawie policji niemiedk'ej. 
Nota wtskazuje, ie  poligia ta wciąż ma charak­
ter n:ch©tm«iffO wojska, że Niemcom wolno u- 
tm-mywać 1504ysięcrzną policję, ale że ta licz­
ba ma obejmować już policję kryminalną, ad-' 
mimsiracytjuą i wogóle całą policję cywilną.

Na to Min. Spr. Zagr. odpowiedziało, że 
ostatnie wypadki wykazały konieczność utrzy­
mania ruchomego oha-raikteru pol ej,i i ie licz­
ba 150 tys. dotyczy tylko policji uniformowa- 
nej.

Niemcy więc chcą znowu awantury kamu-

nistyczn© wyzyskać dla powiększenia sil poli­
cyjnych, mimo, że właśnie wypadki ostatnie 
dowiodły, iż policja niemiecka jest zupełni* 
'wystarczająca dla zwalczania wszelkich rucha- 
wek. Liczne ofiary po stronie robotników w> 
bec prawie lOJorótnie mniejszych ofiar po 
stronie policji, oraz szybkie poskromienie ru­
chu świadczą o -tern najlepiej.

Okazuje się, jak bandna *wau:.ury komu­
nistyczne są na rękę reakajli

(Tak samo Niemcy lekceważą żądania, wy­
rażone vr uchwale Rady Ambasadorów, że ar- 
miji niemieckiej nie wolno używać masek prze­
ciwko gazom trującym, tłómacząo, że traktat 
wersalski nie praew.duj* tego rodzaju zakazu.

*
* *

„Vomv&ntsf" podaj* b. ciekawy portret ma­
gnata przemysłowego Niemiec — Sknnesa, — 
fctóry coraz bardziej urasta na figurę, dokoła 
której ogniskuje *ię całe iyci* gospodarcze 
Niemiec i która zaczyna wywierać przygniata­
jący wpływ na całą politykę kraju.

Stinnes jest właścicielem, współwłaściciel 
dem, lub „kontrolerem" 4-ch największych ak­
cyjnych towarzystw kopalnianych w okręgu 
nadrenskim, 0 kopalń rudy żelaznej, 3^ch ak­
cyjnych tow. hutniczych (obejmujących naj­
większe huty w całej Rzeszy), następnie 2 fa­
bryk celulozy w Królewcu, papierni w Berli­
nie, kilku drukarń, kilku pism („Deutsche 
A&ligemeine Zeituog", „Industrie und Hamdels- 
zeitńng", „WirtKhsftlŁdhe Nachrichten aus di. 
Ruhrgdbiet"), następnie zakładów elektrycz­
nych Sohuckerta w Norymberdze, Siemens 
Schudkerta w Berlinie, Siemens i Halske w 
Berime i 4 innych wielkich zakładów; fabiy- 
iki automobilów Loeba w Charlottenburgu, oraz 
drugiej fabryki automobilów ciężarowych; 
dalej 5 wiellk ch towam’stw żegluigi oraz eaJe- 
go szeregu innydh przedsiębiorstw.

„Wielorybia" zachłanność StLnnesa nie 
kończy się jednak na przeds; ębiorstrwaich kra­
jowych . W Szwecji przystąpił do toiw. okręto­
wego, w Austrji zakupił jedyną bułę i walcow­
nię „Alpejski* Taw. Górnicze", ba, porozu­
miewa aaę już z Leninem o koncesje w Rosji. 
Oprócz tego Stinnes cały handel zagraniczny 
'Niemiec ujmuj© w swe ręce przez „Wydział 
Eksportowy" w Hamburgu.

„Varwfirts" zaznacza, że St&nmes potęgę 
Ową zbudował na węglu. Posiadając prawie 
monopol węglowy na wszystkie kopalnie i ra  
wszystkie rodzaje węgla, uzależnił od siebie 
cały przemysł w kraju i zagranicą^ Dlatego 
Stinnes taik gwałtownie zwalcza dążenia robo­
tników do socjalizacji kopalń. Zagadnienie 
„Stirmća" nie jest niczem iranem, jak zaga­
dnieniem socjalizacji kopalń.

Z komTsji admiu1 straeyjuoj i prafurntosej.
Komisje administracyjna i prawnicza mia­

ły wczoraj załatwić dwie ważne sprawy: am- 
nestję z powodu uchwalenia konstytucji i usta­
wę o stanie wyjątkowym w czasie pokoju 
Większość reakcyjna na samym początku u- 
chwaliła przestawienie porządku dziennego 1 
zamiast zająć się solennie przyrzekaną amne­
z ją  — postanowiła narzucić ludów' nowe kaj­
dany. Endek dr. Tarnawski, podjął się tej 
smutnej roli, aby popierać w dwa tygodnie po 
konstytucji ustawę, sprzeczną całkowicie z 
przepsami tej konstytucji o stanie wyjątko­
wym. Mówcy nas:: tow. tow. Pużak i Marek 
wykazywali, że projekt ten jest sprzeczny z 
art. 104 konstytucji i podnosili polityczne zna­
czenie bej. ustawy, którą reakcja chce w chwili 
ratyfikacji pokoju wprowadzić. Żądania Rządu 
nic n e uzasadnia, bo na Wschodzie rawai- 
bśmy pokój, na Górnym Śląsku plebiscyt od­
był *ię a kraj znajduje się w stanie pokojo­
wego odradzania się. Jest skandalem publicz­
nym, że Rząd i większość forsuje ustawę wy-

jątbową w takiej chwili i poniża przez to zau­
fani* zagranicy do stosunków w kraju. Obo­
wiązkiem Rządu i większości Jest wypełnić 
weksel honorowy, zaciągnięty wobec społe­
czeństwa, a więc dać amnestję, wypuścić 
wszystkich internowanych i zlikwidować dzia­
łalność defensywy wojskowej, która więzi 
bezprawni* parę tysięcy chłopów białoruskich 
i ukra ńsldch, nic ni* wiedzących o żadnym 
komunizmie.

Cała prawica występowała w obroni* pro­
jektu i wbrew wnioskowi tow. Pużaka o przej­
ście do porządku dziennego nad tą ustawą wy­
jątkową — przyjęła projekt rządowy s pomocą 
pl&stowców.

'W'niosek dr. Marka, aby wezwać Rząd ćh 
zlikwidowania obozów internowanych przez 
władze wojskowe — komisja uchwaliła.

(Punkt drugi porządku dziennego, to je i 
anmestlja, nie mogła przyjść pod obrady, bo 
na posiedzenie popołudniowe, wyznaczone 
przez dr. Marka, praiotos n1* pnyasła i komi­
sję sdek°mp!etów«ła.

Zam ast tejfJy aannestjl —- ustawa wyjątko­
wa, łamiąca konstytucję.

Obrady sejmowe.
Sesja trzecia.—  Pos edzenie 224.

Z laski p. .marszałka l z przyzwolenia
większości sejmowej ustalił się w naszym Sej­
mie potworny zwyczaj, że najważniejsze usta­
wy uchwalane są w pośpiechu, bez należytego 
opracowania i omówienia w komisjach i na 
plenum, często bardzo pod koniec ostatniego 
posiedzenia przed ferjami, kiedy sala świeci 
pustkami, kiedy posłowie szykują aię do wy- 
azdu i bardziej są zajęci wyszukaniem miej­

sca sypialnego w pociągu niż ustawami, które 
rozstrzygają o losach miljonów, kiedy panuje 
ogólne podn ecenie i zdenerwowanie, kiedy 
większość nie słucha mówców, nie wie i me 
zastanawia się, za czero głosuje, i gotowa^ jest 
głosować za wszystkiem, byleby wcześniej do­
brnąć do końca.

To samo działo aię wczoraj. Sejm, jak 
wiadomo, zwołany został na sesję nadzwyczaj­
ną, jedno lub dwpdn ową- wyłączni* dla ra- 
tyfkaoji traktatu ryskiego, którą •*.

przy powstrzymujących aię posłach żydow­
skich, uchwalono. Ale p. Marszałek, prawem 
kaduka, wprowadził na porządek dzienny o- 
prócz tego cały jeszcze szereg sp raw  wag 
pierwszorzędnej, m. in. projekt ustawy o prze­
laniu na Radę Ministrów prawa regulowani* 
podatków od spożycia, oraz projekt ustawy o 
uzupełnieniu ustawy o stani* wyjątkowym t  
dn. 25 lipca 1919 r. w kierunku przedłużeni# 
jego mocy na czas pokoju.

Fodazas dyskusji nad pierwszym z tych 
projektów marszałek nfusiał nawet zarządzić 

'przerwę z powodu braku przepisowej liczby 
posłów. Po przerwie, przy bardno wątpliwe® 
quorum przeciwko głoaom klubów robotni- 
czy h  ustawę przyjęto. W ten sposób Sejm, 
który przed miesiącem jeszcze i  taką emfazą 
i tak uroczyście uchwalał konstytucję, sam 
pierwszy dal przykład, jak się popełni* za­
mach na tf  konstytucję. Iaaczej bowiem od*
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można nazwać prayjętej wczoraj w drugim czy­
taniu ustawy, która stoi w jaskrawej sprzecz­
ności do artykułów konstytucji o tem, że pra­
wo uchwalania i ustalania wysokości podat­
ków należy wyłącznie do ciał ustawodawczych. 
Sejm przez przelanie tego prawa na Rząd. 
zrzekł *ię swych podstawowych prerogatyw i 
stworzył niebezpieczny precedens na przy­
szłość.

Już z tego tylko wychodząc założenia, 
Sejm powinien był odrzucić wniosek komisji 
skarbowo-budżetowej. Ale z drugiej strony u- 
sława ta .pozwoli Rządowi nadal prowadzić 
rujnującą kraj politykę podatków konsumcyj- 
nych, które tylko zwiększają i tak wzrastają­
cą z dnia na dzień drożyznę artykułów żyw­
nościowych, pozwoli przerzucić cały ciężar po­
datkowy z klas pojadających i producentów 
rolnych na barki ludności pracującej i kon­
sumentów. .Przeciwko trzeciemu czytaniu za­
protestowała lewica; walka przeciwko tej u- 
stawie trwać ibędzie jeszcze po lerjach.

Na tem samem posiedzeniu przystąpiono 
do dyskusji nad jeszcze jednym projektem, 
(który stanąłby w rażącej sprzeczności z kon­
stytucją, uroczyście gwarantującą wolności o- 
bywatelskie w Polsce. Zaledwie jednomyślnie 
•prawne ratyfikowano tTaktat pokojowy i w ten 
sposób sankcjonowano stan pokoju, jaki za­
panował w Rzeczypospolitej, a już podjęto pró­
bę przedłużenia na czas pokoju stanu wyjąt­
kowego, prawomocnego podczas wojny! 
Większości sejmowej tak było pilno do uchwa­
lenia nowej ustawy kagańcowej, ie  pominię- 
io  nawet przepis regulaminu o obowiązkowein 
(przedłożeniu posłom drukowanych sprawozdań 

i  przyjętych przez komisje wniosków. Tow. Bar- 
łicki zaprotestował przeciwko omawianiu pro­
jektu bez drukowanego sprawozdania; w i- 
raiennem głosowaniu Sejm jednak uchwal'! 
znaczną większością, aby w myśl art. 44 regu­
laminu, w drodze wyjątiku obejść się bez dru­
ku. Pos. dr. Tarnawski referował projekt 
większości zjednoczonej komisji prawniczej i 
administracyjnej]; z górą pół godziny szeptał 
coś na mównicy, słychać tylko było urywane 
zdania o podminowanym gruncie, o rewolu­
cji (!) w Aniglji, o wulkanie europejskim i *.. 
•p. — dla których to powodów trze/ba w Polsce 
przedłużyć stan wyjątkowy.

Tow. Pużak jako referent mniejszości ko­
misji, energicznie wystąpił przeciwko projek­
towi p. Skulskiego i zażądał odrzucenia legi 
projektu. Tow. Daszyński w świetnem prze­
mówieniu, zbijał wywody p. Tarnawskiego i 
wykazał całą niedorzeczność i szkodliwość 
reakcyjnych pomysłów Rządu, który nie czuje 
m  zobie dość siły, by rządzić konstytucyjnie, 
a żąda ustaw wyjątkowych, wysuwając śmiesz 
n« i kompromitujące argumenty. Wrażenie 
mowy tow. Daszyńskiego było olbrzymie: kie­
dy tow. Daszyński opuszczał mównicę, prez. 
Witos zamienił kilka słów z przewodniczącymi 
wicem. Osieckim, poczem p. Osiecki ogłosił, że 
dyskusja w tej sprawie zostaje odroczona. W 
ten sposób sprawa upoważnienia Rządu do 
wprowadzenia stanu wyjątkowego podczas po­
koju została odłożona. Dziś więc o  godz. 2-ej 
po poi. w 24 godziny po ratyfikacji traktatu 
pokojowego, wygasa moc ustawy z dfl. 25 lip- 
ea 1919 r. i tem samem stan wyjątkowy zoste- 
|e  afa&OBy!

Wreszcie w samym końcu catodztonnego 
posiedzenia — w którego trakcie m. in. wy­
rażono pośrednio votum nieufności min. apro­
wizacji Grodzieckiemu przez żądanie rewizji 
ograniczeń spożywczych, przeciwko czemu p. 
minister energicznie wystąpił — doczekała się 
rozwiązana kilkakrotnie już odkładana spra­
wa Wi.leńszezyzny. Tow. Ziemięoki popiera! 
wnioski mniejszości komisji o konieczności 
nwołama sejmu wileńskiego. Ks. Lutosławski 
jeszcze raz zażądał wcielenia Litwy środko­
wej do Rzeczypospolitej, wtórował mu p. 
Czemiewski. Sejm przyjął wnioski większości 
komisji, omawiane już kilkakrotnie w „Ro­
botniku".

*
* *

Początek o godz. 12 min. 90.
Interpelacje wnieśli między innenri pos. Serib 

w sprawie konfiskaty .^Przyjaciela Ludu* oraa w 
sprawie tajnych rokowań .prezydenta rządu z  ob­
szarnikami na tle reformy rolnej.

RATYFIKACJA POKOJU.
Przystąpiono do dalszych obrad w sprawie ra­

tyfikacji pokoju.
Pos. Dębski (Piast). Zawarcie ipetkoju przyjęto 

■ Tadoścsą, zwłaszcza wśród mas chłopskich, które 
tak cierpiały wskutek wojny.

Manny nadzieję, że pokój ten będtrie trwały, 
gdyż opiera się on na pewnych koniecznoóciach 
Życiowych.

Traktat przesądza sprawę naszej granicy -wscho­
dniej. Odtąd zarówno sprawa Galicji Wschodniej, 
jak i inne wewnętrzne kwesfcje tylko do nas nale­
żą. Chodzi przytem o to, aby jfą ludność, która wra­
ca do macierzy polskiej, poczuła naprawdę, ie 
wchodzi do państwa konstytucyjnego, że znajduje 
w niem poszanowanie religji, języka i swobodnego 
rozwoju kulturalnego. Musi ustać system rządów 
kacyków, rządów wojskowych.

Pragniemy jaknaJjrychlejszego nawiązania sło­
wników gospodarczych z krajami, z którymi za­
wieramy po-kój.

Klub t!*h=7 będzie glosował za ratyfikacją.
Pos Czerniawski (Ch. D.) oraz Waszkiewicz 

CS. P. R.) oświadczają, że kluby ich glosować bę­
dą za ratyfikacja.

P. Starowieyski (g p g.) k ry tykuje  traktat w 
niektórych punktach i zgłasza następująca rezolu-

,,Sejm waywa rząd, ażeby wszeKkiiml możliwy­
mi środkami ©powodował rząd eowieoki do ścisłe­
go przestrzegani* art. 7 traktatu pokojowego, gwa­
rantującego ludności polskiej, w granicach Rosji, 
Ukrainy i Białorusi pozostałej, wolność wykonywa­
nia swej refcgiH tudzież rozwoju swojej kultury i 
języka.

W glosowaniu przyjęto ustawę en fcloe jedno­
myślnie w 2 i 3 czytaniu. Uchwałom© też rezolucję 
p. Starowieyskiego.

Marszalek. Przy tem dziele, które skończyliś­
my obecnie, a które stanowi przełam rw muszych 
dziejach, musimy też podziękować tym, którzy mo­
zolną swą pracą przyprowadzili je do ekufku, t. ]. 
koledze naszemu p. DąbsMemu i jego towanzyszom. 
(Oklaski).

PODATKI KONSUMPCYJNE.
Przystąpiono do sprawy podatków od spożycia, 

użycia i produkcji.
Sprawozdawca p. Rząd prosi o przyjęcie Usta­

wy. Udzielenie Radzie Ministrów upoważnienia do 
podwyższenia podatków pośrednich zaleca dla­
tego, ie  chodzi o pośpiech.

P®§. Miedziński przemawia przeciwko ustawie.
Poi. ł 0w. M®raezewski. Jako zasadniczy 

przeciwnicy podatków (pośrednich j ponieważ 
nie możemy dawać rządowi tak szerokiego peł­
nomocnictwa, będziemy glosowali przeciw u- 
sta/wie.

BRAK QUORUM.
Gdy miano przystąpić do glosowania, p. Perl 

rwrócił uwagę na brak quorum. .Zarządzono przer­
wę do godziny pół do 4.

RADA KOLEJOWA.
Po przerwie o godz. 4 po po!.
Odesłano do komisji kilka ustaw w pierwsaem 

czytaniu. Następnie po sprawozdaniu posła Taba- 
eiyńskiog© przyjęto W drugiem i-trzeciem czytaniu 
ustawę o powołaniu do życia Państwowej Rady Ko­
lejowej, oraa etatut tej Rady.

ZMIANY W STATUCIE P. K. Ł  P.
P»s. Adam referował nowelę do ustawy 'Polak. 

Kraj. Kasy Pożyczkowej. Chodzi o diwiie główne 
zmiany, co jest .potrzebne z powodu nienormalnych 
stosunków walutowych i potrzeby ożywienia ruchu 
Wkładkowego w .bankach.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzecie® czytaniu.
POWOŁANIE FELCZERÓW DO WOJSKA,
Przyjęto również w drugiem i trzecłem cay- 

taniu ustawę o powołaniu felczerów do czynnej 
Ohidiby wwjakowej. Sprawozdawca p. Michalak wy­
jaśnił że felczerzy ci mają umożliwić zwolnienie 
akademików ze służby wojskowej. Ustawę przy­
jęto z  poprawkami p. Szybiłly w sprawie usnainia 
świadectw felczerskidh, wydanych praea guberojal- 
ne urzędy lekarskie, oraz przez komisję egzamina­
cyjną przy Mim. zdrowia.

0  ZNIESIENI® OGRANICZEŃ SPOŻYWCZYCH.
(Przystąpiono do sprawy rewizji rozporządzenia

Mim. aprowizacji o ograniczeniu spożycia.
Ks. Starkiewicz. Rozporządzenie p. ministra ja­

ko niewykonalne zostało uznane pracz .Komisję Ad­
ministracyjną za szkodliwe. Zawiera ono wiele ar­
tykułów sprzecznych se sobą, a pozatem nakazuje 
pewne meczy, które w innych państwach są wła­
śnie zabronione, Np. nakazuje wyrób serów b  mle­
ka odtłuszczonego. Komisja Administracyjna wer­
wa rząd, aby podda® rozporządzenie ministra apro­
wizacji rewizji.

Min. apr. Grodzieeki. Rozporządzenie to maató 
swój cel. Sfery zagraniczne zwracały naszą uwagę, 
śe arakołwiek wobec świata skarżymy *rę na brak 
produktów, konsumują w lokalach publicznych w 
Polsce jest nadmierna, większa niż zagranicą. Do­
tyczy to zwłaszcza mięsa i mleka. Rozporządzenie 
(o było przemyślane i uzgodnione ze zdaniem aa- 
inferesowiauyeh oraz fachowcóiw. Niemniej do roz­
porządzenia wkradły się pewne niepotrzebne szcze­
góły, które też po urządzonej pnzea Min. aprowi­
zacji konferencji zostaną usunięte.

Wniosek o rewizję roapenządaemaa ministra 
przyjęto jednomyślnie.

Przystąpiono do głosowania nad wnioakt'em 
Komisji skarbowej w sprawie ustawy o uregulo­
waniu podatków od spożycia, zużycia, względnie 
produkcji.

Po odiraucemiu poprawek posła Diamonda. ipray- 
jęto ustawę w drugiem czytaniu. Na skutek sprze­
ciwu tow. Moraczewskiego, popartego przez 30 po­
stów, fcraecie czytanie nie odbyło się.

USTAWY WYJĄTKOWE.
W sprawie ustawy o uzupełnieniu ustawy 

W .przedmiocie zapewnienia bezpSieazsństiwa 
państwa i utrzymania porządku publicznego w 
czasie wojny, głos zabrał p»seł t<>w. Bariieki,
1 zaznaczył, że proponowana poprawka jest 
pierwszorzędnej wagi. Na Komiteli adltiinistra- 
cyjnej gprawę tę omawiano zaledwie wczoraj, 
uchwała zapadła dziś, a sprawozdania druko­
wanego niema. Wprawdzie ant. 44 reigulaminu 
przewiduje uwolnienie wniosku od druku, ale 
dotyczy to spraw mniejszej wagi,. Stosunki we­
wnętrzne w .państwie nie usprawied.liiwćają ko­
nieczności natychmiastowego uchwaleniu tej 
noweli. Jeśli rząd nie potrafi rządzić bez u- 
staw wyjątkowych, niech ustąpi miejsca takie­
mu .rtądor.i, który to potrafi (brawa na le­
wicy).

Sprawozdawca pos. Tarnawski sprzeciwia się 
stanowisku, zajętemu przez przedmówcę.

Marszałek stawia pod glosowanie, czy wniosek 
ma być uwolniony od drukowanego ąpnafwoadani®.

Na wniosek posła Barliekiego g-osowano 'imien­
nie. Uchwalono 150 głosami przeciw 69 uwolnić tę 
sprawę od drukowanego sprawozdani®.

Pos. Tarnaw ski. Wobec ratyfikow ania pokoju 
ustaje moc obowiązująca zarządzeń wyjątkowych, 
wydanych oa czas wojny. Rząd powodując ©fę na 
art. 124 Konstytucji (Gtós: Szkoda, że nie na par.

14 panie referencie) przedkłada ustawę, umożli­
wiającą Raidizie Ministrów na okres ®ie dłuższy, niż 
3 miesiące wprowadzić takie zarządzenia wyjątko­
we. Prócz tego podwyższono także grzywnę za wy­
kroczenia do 100,000 mk. Wprawdzie wojna ustala, 
ale jesteśmy ciągle na terenie pcd.md.nio.wanyin. (!!) 
Strajk ostatni przecież był wywołamy agitacją, a 
nawet pieniędzmi, (U) Panuje w państwie głód, 
ktćry jest zlyra doradcą, waluta ciągle spada, co 
wszystko może także doprowadzić do rozruchów. 
Zresztą cała Europa stoi ma wulkanie (!) jak tego 
dowodzą wypadki w Anglji i we Włoszech.

Proszę o przyjęcie ustawy bez zmian.
PRZEMÓWIENIE TOW PUŻAKA.

T°w. Pużak. Rząd, który n..ę znalazł czasu 
na rozszerzenie ustawy o aranestji, znalazł 
czas, aby wmieść ustawę wyjątkową, która 
przekreśla Konstytucję, .bowiem zawiesza te 
prawa obywatelskie, które Koustybuoja gwa­
rantuje. K onstytucja przewidu je wprawdzie, ie  
podczas wojny rząd ma prawo zawiesić prawa 
obywatelskie, ale wszakże z chwilą ratyfikacji 
pokoju ustaje stan .wojenny. Rząd jednak nie 
chce społeczeństwu dać wytchnąć .nawet parni 
minut i już z chwilą wygasania jednej usta.wy 
wyjątkowej wnosi ustawę wyjątkową na czas 
pokoju. Byloiby to możliiwem tylko wówczas, 
gdyby bez ustaw takich Polska ostać się nie 
nicgfa. Mogliśmy się już przekonać, ozem w 
ręku naszej administracji są ustawy wyjątko­
we. Dają one tylko pole do terom i prześla­
dowań. Minister spraw wewnętrznych, a je­
dnocześnie poseł rozsyła okólnik, dozwalający 
przemawiać na wiecach .poselskich tylko .po­
słom. Posłowie więc nie mogą wysłuchać ży­
czeń swych wyborców i są ograniczeni w wy­
konywaniu mandatów. Gzy mandat otrzymali­
śmy z rąk pana ministra spraw wewnętrznych 
czy wyborców (głosy na lewicy: (Pan minister 
ni© hibi słuchać swych wyborców, to instynkt 
samo zachowa wozy). Gdy chodziło o  agitację 
narodową podczas inwazji bolszewickiej, praw 
tych ni© ograniczano, Ale z chwilą, gdy nie­
bezpieczeństwo minęło, stosuje się jtuii ustawę.

Rozprawa konstytucyjna przechodziła nie­
mal bez echa w społeczeństwie, gdyż 'było ono 
ograniczone w  prawi© wypowiad ani a się. Za- 
granićą Polska ma reputację twierdzy reakcji 
(Głos: Tyl ho w  prasie socjalistycznej)). Takie 
i  banserwatyrwnej. Jak zagranie* .potraktuj© 
rząd, który natychmiast po ustaleniu Konsty­
tucji wprowadza ustawy wytj,ąitkow©. W Anglji 
i we Włoszech rządy wprawdzie wprowadiziły 
taki© ograniczenia, ale wówczao, gdy były do 
tego zmuszone przez warunki. Na komisji 
próżno .chcieliśmy się doiwiiedizieć od rządu, ©o 
go do tego zmusza. Rząd ni© przytacza żadnych 
istotnych powodów, 'operuje tylko przypu­
szczeniami, chce 'być prorokiem i mieć dla 
siebie proroczą ustawę. A dotychczas (jeszcze 
ni© usłyszeliśmy sprawozdania rządu, jak iwy- 
kctruywal tę ustawę, do której wnosi obecnie 
now©Ię. 'Z ustawy tej korzystało dwuch mini­
strów: spraw wewnętrznych i spraw wojsko- 
wycih, I aczkolwiek w eboaarih znajduje się 
tylko 170 internowanych z rozkazu Minister- 
jum sprali' wewnętrznych, jednocześnie jest 
tam około 3 tysięcy 0 sób internowanych przez 
wioUkowydh, jeżeli podczas wojny w fatalnych 
warunkach aprowizacyjnych w cgólnem roz­
prężeniu oa 30 maUjetnów mieszkańców znala­
zła się tylko 170 i to rzekomych przestępców, 
to świadczy to tembardzdęj, że ustawa wyjąt­
kowa jest zbyteczna. Czy warto dla tych 170 
pisać osobną ustawę i pombawSać praw wszyst­
kich obywateli? Zresztą w obozach tych dla 
internowanych przesiadują zwykle tyłko nie- 
rtónni albo obałanniceni, a prowodyrzy umieją 
się ukryć- Kto zażądał przaniestenia więź­
niów mttemoiwainych we Wronkach de Dąbia, 
podczas czego potrafili zbiedz. Minirterja od- 
rzucaia sobie tę interpelację jak piłkę, a my 
przecież mamy prawo żądać aktów w tej spra­
wie.

Ustawa będzie imrsiiafa przewidywać 
przestępstwa prasowe i krępować wolność 
dowa. Pirma, powołane do krvtyki' rządu, bę­
dą ograniczane. Gdyby ma. podstawie tej. usta­
wy rząd potrafi? zabić prasę podziemną, mo- 
żnalby to 'ostatecznie zrozumieć, ale i dziś każ­
dy imiimrtcr zastaje na biiurkru gaizetę keanu- 
mi,styczną i jest beasiilny, bo nile może wykryć 
jej źródła. Najwaźnielszem jest w te’ ustawie, 
że na jej prd.5ta.wie możnaby internować tylko 
domniemainTich przedstawicieli, na czas do 3 
nresiecv. Ale doświadcze.nde nas uczy. ie  po 
tych trzech miesiącach następują .nowe trzy 
mieędąoe i L d. Sa ludzi©, 'którizr bez sadu na 
podstawi©^®wyk?ego świstka siedzą już kil­
kanaście miesięcy. W Rosji teki więzień miał 
przmajmni'&i nadtiieię, że go ześlą na Syberię, 
gdzie bedizie mógł odetchnąć lub zbiedz. Nasz 
rzad, dzięki Bogu, Syberjf jsswrae nie posiada 
i dlatego iesł ostrożnielszy w wypuszczaniu 
więźniów. Być może, iż Anglia dopuszcza się 
w Irlandji większych nadużyć ale Anglia ma 
ustalony wiek«ray kredyt } wszyscy jej wyba­
czają. A .Potyka jest kratom szkalowanym i 
r>rn?a zaigranirzna nieraz 'leniej wie, co się 
dzieje w naszych więizi©niadh. niż niejeden 
r.asz minister •sprawie dPwości. Środki i re- 
oresje policyjne nie załatwia rozrachunku mię­
dzy nową iedol.ngia rosytoką a naszą. Ten 
spór : r.zrtrryenięd© jego porostawić należy 
samemu spotoczeńrttwu. Nie można stwarzać 
aktu niemocy, nie można krępować naszego u- 
sfrry.'u i na miejsce ustawy konstytucyjnej sto­
sować ustawy wyjątkowe. Obowiązują jeszcze 
u nas liczne u«tfiwv dzielnicowe, a wp.rc.wa- 
dzon.ie u-tew wytotkowych bedzi© •rdebraTutom 
obywatelowi potok i emu na et tych praw, z 
których korzysta? pud rządem zaborczym. Ta 
ustaiwa jest .przedwczesna, ni© uwarunkowana

okolicznościami, i wskazuj© na niebezpieczeń­
stwa, które ewentualni© mogą dopiero grozić. 
Potyka Partja Socia.Li'styczna glosowała .prze­
ciwko Konstytuuj, co zdziwiło jej przeciwni­
ków alo teraz oma właśnie broni Konstytucji 
przeciw tym, którzy ją uchwalali. Bronimy 
nietyibo Konstytucji, ale tej wielkiej prawdy 
dziejowej, że Potyka ma Konstytucję, a ni© 
frazes komstytucyjiny. Jeśli ta ustawą zostań.i© 
przy i ©ta, w społeczeństwie ustają się przeiko- 
namie  ̂ że Kwnrtytuaja jest tylko kłamstwem i 
•blagą. (Oklaski na lewicy). _ ,

Przemawia jeszcae to w. Daszyński. Praemó- 
wienie to podamy w jutrzejszym numerze.

Wtein.nszalek p. Osiecki. Ponieważ zgłoszo­
nych jest jeszcze kilku mówców, proponuję przer­
wanie dyskusji. Dyskusję nad tą sprawą prze­
rwano.

POS. PU TEK PRZECIW PREZ. WITOSOWI.
Następnie w sprawie iaterpełacji tewilcy P. S. 

L. i klubu „Wyzwolenia" zabrał glos pos. Patek 
i oświadczy', że do wiadomości wymieaiooych klu­
bów doszło, jakoby prezydent mimistró.w wszedł w 
porozumienie z obszarnikami na tle reformy rol­
nej.

Prezydent mini*/rów Witos oświadcza, ii ani
on, ami Rada Ministrów, ani żaden a .miimlstrów ża­
dnych .pertraktacji z obszarnikami ni© prowadzili 
Rząd stoi na stanowisku wyłamania reformy rolnej. 
Żadna delegacja obszarników ni© zgłaszała *ię do 
prezydenta ministrów. -Nadmieniam, Iż ponieważ 
nstarwa o reformie rolnej nie jest w możności po­
wstrzymać dzikiej parcelacji, praeto rząd wniesie 
wkrótce do Wysokiej laby pewno zastrzeżeni© tej 
ustawy.

SPRAWA WILESSZCZYZNY.
Z kolei zajęto się wnioskiem Komisji spraw 

zagranicznych w sprawie Wileńszczysaiy.
Tow. Ziem/ięek*. Trudno zapatrywać s e 

optymistycznie na sposób rozwiązania sporu 
proponowany przez Ligę Narodów. Stronni­
ctwo mówcy uważa, że spór może być rozstrzy­
gnięty tylko na podstawi© wyrażenia woli lu- 
diu. Forsowanie jednostronnych decyzji bało­
by szkodliwe. Wcielenie WUeńszczyzay na 
podstawie decyzji Sejmu polskiego byłoby 
niebezpieczne z© stanowiska interesów Połsk'. 
Byłoby to spaleniem'mostów, które dóląd n e 
są spalone. Opinja litewska przeciwstawia się 
koncepcji federacyjnej, dążąc do Państwa na­
rodowego, z przyznaniem ludności polskiej 
praw mniejszości narodowych. Na to godzić 
się nie możemy pragnąc, aby ludność polska 
była czynnikiem współrzędnym. Opieranie ty­
tułu naszych pretensji na .podstawach histo­
rycznych j©*t, naszem zdaniem, niewskazane 
i utrudnia porozumienie z Litwą. Moment hi­
storyczny nie był wysuwany przez Polskę, a* 
ni w sprawie Śląska Cieszyńskiego, ani Gór­
nego. Z tych też względów nie możemy gło­
sować za pierwszą i szóstą rezolucją większo­
ści komisji, wysuwającą moment historyczny.

Jedyną instancją rozstrzygającą i jedynero 
kryterjuiu decyzji jest wola ludności. Chcemy 
aby na tem oprzeć rozstrzygnięcie sprawy Wi­
leńskiej. Ludność ciążąca ku litw ie , jest nie­
liczna, przewaga jest po naszej stronie. Skład 
ludności i jej nastrój daje rękojmię pomyśl­
nego rozstrzygnięcia. Zapowiedzią takiej wła­
śni© .pol tyki opartej na woli ludności była ®- 
dezwa Naczelnego Wodza, a następnie i ge­
nerał Żeligowski «łu»zn;© opad sprawę na 
woli ludności. Pod naciskiem jednak prawicy 
sejmowej Rząd parał żował działalność Tym­
czasowej Komisji Rządzącej, do której ludność 
miała zaufanie. I doprowadził do ustąpienia 
Komisji. Sparaliżowano również akcję powo­
łania do życia Sejmu w Wilnie, na co ludność 
oczekiwała z utęsknieniem. Sejm. ten miał 
znieść prowizorjum i rozstrzygnąć o losie kra­
ju. Rząd uległ naciskowi Lig: Narodów, aby 
sprawę .przenieść na inny grunt.

•Przeciw plebiscytowi wypowiedzieli »'ę 
wszyscy, poczyniwszy z plebiscytem gorzkie 
doświadczenia. Oibecnie mamy wejść na drogę 
(pośrednictwa delegata Ligi Narodów między 
Polską a Litwą. Mntojszość Komisji ni© jest 
przeciwna tej pnSbi© ,, ale i w tych rokowa­
niach nie można pominąć woli ludności miej­
scowej. ZaStrzeds się również trzeba, ie  te 
pośrednictwo nie może się stać arbitrażem, 
co uznała cala komisja. W sporze tym Wileń- 
szozyzna musi być nietylko p r z e d m io te m ,  ale 
i podmiotem. Decyzja należy do ludu. Rezolu­
cje większości wolę ludu pomijają i dlatego 
są niewystarczające. Wszczęc e  tych rokowań 
wcale nie przeszkadza przygotowywaniu dc 
zwołania Se''mu w Wilnie. Biorąc za podstawę 
porozumienia polsko-litewskiego decczfę Sej­
mu Wileńskiego, mniejszość kom sji składa re­
zolucję wzywającą Rząd do uczynienia wszyst­
kiego w celu ułatwienia zwołania tego gej. 
mu. Zamierzone konference w Brukseli ule­
gają ciągłym zwłokom. W W leńszczyzni© trwa 
prowtooritrm. ujemni© odbi^ące się aa kra­
ju. Jedynem wyjściem jest dani© ludności 
możności wyrażenia swej woli.

K s. L u to s ław sk i .popiera wniosek wf©ka«»4cf 
prayraeim cwałtownie "tokuje odezw*, wileńska Na­
czelnego Wodza » 16,119 r- 1 _ Politykę wschodnią 
M. S Z. Powtarza zresztą wielofcr^jg ^  p j^ . 
zeń przytaczane argumenty.

Po przemówi en i PP- Otemie.wekisgo, Hlrseh- 
horna i Grflnlbatrma, przyjęte wszystkie rezolucje
większości komisji a odrzucono re*olucje malej-
szóści.

Następu© posf«(te©n!e 10 marla Podczas nraer- 
wy obradować będzie komisja adSninistracyjnw, kon­
stytucyjna. praiwmcza i skarbowo-budżetowa. Kon­
went seniorów postanowił, ie  członkowi© konntoft, 
którzy będą ©puszczać posiedzenia, tracą© dyoty za 
odnośny dzień.
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Na poniedziałkowem posiedzeniu Rady 
•Ministrów ostatecznie zostanie ustalony skład j

Korespondent masa donosi nam x Loesedt, i© 
r* sferach zbliżonych do rządu szwajcarskiego mó­
wi się wiele o udziale Polaków, a właściwie ary­
stokracji polskiej w zamachu niedoszłym Karola 
Habsburga, Mówią mianowicie o częstych wypra­
wach księcia Władysława Lubomirskiego do Pr*n- 
gias. Jest pewmem, że fes. L. podróżował za passzr 
porfrem dyplomatyczny®*, i® od jesieni r. z. bywał 
częstym gościem w Pramgms i że pewna amsŁrja©- 
k& dama dworu odwiedzała w ciągu ostatnich mie­
sięcy dość często Warszawę, agitując aa .powrotem 
Habsburgów na tron „tymczasowo węgierski1*.
' Tymczasem tył©. Żali nie mieliśmy słuszno­
ści, zwracając uwagę w zeszłym tygodniu na ma­
chinacje międzynarodówki rojalistycznei, któro dą­
ży wszędzie do Obalenia ustrojów republikańskich,
|M M  w Polsce?

—«w^uwn— mu i mw »iw iw iii^«ii«*i» w^

Kronika politjcraa.,
W poniedziałek odbędzie się pierwsze p >  W myśl uchwały Rady Ministrów z  18

■Lodzenie międzyministerialnej komiaji dla marc*’ w dniach najbl-tż9*y rozpoczną. się

pręż. Witos odezwę do żołnierzy, 
im za trudy wojenne-

dziękując

***

się złodziejstwa., wobec czego nienbędne jeet ewtra- 
canie przez kond'uiktora bacsnej uwagi przede- 
wszysMciem na uchylających się od opłaty pasaże­
rów. Zadziwiającym jest wprost pogląd, pasażera 
(stałego czytelnika Gazety Porannej") na sumieu-

nu so-iia im  rajdu
i liiiiii i

 _______________  .   Dnia 10-go kwietnia
komieii granicznej dla wykreślenia granic na 'n© wykony wami© obowiązków konduktora, który w { p̂gmeo-n", o^był się uroczysty 
Wschodzie Komisja składać się będzie z 300; pobieraniu opłaty za .wydawane .bilety, .-wanien ś i ę ^ ^ y  paryskiej. Obchód uraą<

posiłkować pewnymi co do uprzywilejowanych o-Wschodzie. Komisja 
członków, głównie z inżynierów, topografów 1 

.geometrów. 20go b. m. wyjeżdża do Mińska 
na rokowania przedwstępne przewódn. dele­
gacji polskiej Leon Wasilewski, gdzie spotka 
się z przewodniczącym rosyjskiej komisji Peet- 
kowskim (komunistą .polskim, który był do 
niedawna prezydentem sowieckiej ,.Republiki 
baszk:rskiej“l!)

sób semymeiami, zwłaszcza przy wpuisBcmmiiu do 
wnętrza wagonów. W tym wypadku utrata RBpdlki 
z perłą została pominięta, natomiast usiłowano o- 
ozernić tych, kćrzy uczciwie i -wytrwale n»toiają 
swojo obowiązki.

***
Dziś wyjeżdża do Paryża dyrektor depar­

tamentu 1 politycznego M. S. Z., p. Olszowski, 
celem podpisania konwencji z Niemcami, do­
tyczącej wypełnienia art. 98 traktatu wersal­
skiego o tranzycie z Niemiec do Prus WJscbod* 
rnicb przez kurytarz pomorski-

A

•wykonania traktatu ryskiego, iprezesem tej
fcomisji ma być wiceminister Dąibski.>8

Z okazji ratyfikacji przez Sejm traktatu 
pokojowego i powrotu do stanu pokoju wydal

reorganizacja placówek wiedeńskich. Poza po­
selstwem i konsulatem było tych placówek i 
.misji około 18! Reorganizacji ma dokonać szef 
sekcji w M. S. Z., dr. Koknkowski.

LuMlisrfe m teatrze 
obchód 60-l eoia Ka­

dzony ibyl steraniem
Wydziału iKułluraŁoegoJjuib. Stów. Spożytw., Zwiąs- 
itów Zawodowych, oraz iP. P- S.

Na ślicznie ubranej zielenią ł coerwiemią eoe- 
nie teatru, ukazała się najpćacw orkiestra koleja­
rzy. Po odegraniu pra&z (nią -̂'arsrawiaaiJd** i in­
nych utworów,' tow. poseł Malinowski twygtosft ad-

A propos nicieni nieuzasadnionych S am itów j^  o ^Komunie", "poczem ..Chór Kobotaiosy" ode 
-względem ioaouktora nr, 82 obowiązani yastflś- ;ś,paew:a! Mka: oflcołicanoś̂ iowjioh (pieśni, mś iwwbg* 
my zaznaczyć: lp spełmając obowiązki -konduktora, j p âyd-eiat miliasrta), tow. UaćemWo z uczuciem ®*da-
_ • ___ — iA/łrineeOŁ-niA fiunW l! -nmiA^olhniTna. _ _nie można jednocześnie pełnić funkcji praodsftawi- 
cielą bezpieczeństwa publicznego; 2) konduktorowi 
nr. 327, padew® jego 8-letniej służby w tramrwać 
jach miejskich, ani zarząd takowych, ani też Zwią­
zek zawodowy pracowników tramwajowych ni# 
umiał nic d» sarzacenia. co narażałoby n® szwank 
jego opinję.

ChuurateterystycEnem wreszcie było wsfbnin®- 
nle pana st»ł«go czytelnika „Gazety Porannej" 
(podpis nieobecny), który w tak decydującej chwi­
li jjak prmyłrayimainde ztodztoj* za rękę, miast edę 
zwrócić o interwencję do obecnego na platformie 
policjanta, uważa® za stosowne obserwować objak­
tywną postawę toońduSatora.

Łączę wyrasy szacunku i poważ-infa
Sekretarz Związku Zawodowego 

pracowników tramwajowy eh

ktasmow&ł wiersz o „Kocmsnii©**.
Wspaniały ton. obchód* zakończyła adfeiesha 

odegraniem „Czerwonego",
Wsłnrteflc ograniczenia p. Ko-mrsarta (Rządu w 

LubŁinie, seto ni# był* przepełnianą.

W. Radomiu obchód arządeony został prac*
organizację garbarzy. V/ przystrojonej raenwieańą 
sali, orkiest ra odegrała ‘„Czerwonego" i Maraylja*- 
kę, poczecn tow. MaśiwrwstoS wygłosił odczyt •  
„Komunie".

Po odczycie, orkiestra znów powtórzyła JMur- 
flyifankę" i  „Na barykady", prócz kilku ńroyzh li­
tworów. ' 1 Grad*—ki.

KONFERENCJE Z RZĄDEM NIE DAŁY 
WYNIKU.

Londyn, 15 kwietnia.
(E. E.). Po konferencji dwugodzinnej 

Lloyd George‘a z delegatami roboln ków. przy­
wódca kolejarzy -Thomas oświadczył, iż niema 
najmniejszej nadziei na dojście do porozumie­
nia. Konferencja z Lloyd George‘em dała wy­
nika ujemne.

v Londyn, 15 kwietnia.
(PAT). (Reuter). Na odbytej przed po­

łudniem konferencji oświadczyli przedstawi­
l i  ale robotników transportowych, że są zda­
nia, iż muszą poprzeć robotników górniczych, 
albowiem rząd pcupiora właścicieli kopalń i 
nie jest 'bezstronnym, jakim być powinien. 
Lloyd George oświadczył na to, że rząd wcale 
nie popiera właścicieli kopalń i nie zgodził 
się na wynagrodzeni©, proponowane przez 
nich- Rokowania będą podjęte z  powrotem, 
skoro tylko górnicy będą chcieli omówić wy­
sokość wynagrodzeń- '

'      A N i

SYTUACJA NADAL BEZ ZMIANY.
L^ttdyn, 15 kwietnia.

(PAT). (Haras) Po wczorajszych nara 
dach pomiędzy Lloyd Georgem a deputacją 
łiójzwiązku robotniczego wydany został ko­
munikat urzędowy, stwierdzający, że konferen­
cje nie doprowadziły do żadnej zm;any w ay 
łuacji. Lloyd George czynił największe usi­
łowania w celu doprowadzenia do zbliżenia 
stanowisk obu stron,

OSTATNIE NADZIEJE.
Londyn, 15 kwietnia.

(PIAT). (Havas). Jest jeszcze nadz ej*, że 
zapowiedziany na dziś wieczór strajk koleja- 
tz t nie dojdzie do skutku. Władze przedsię­
wzięły jednak na wszelki wypadek zarządze­
nia w celu zapewnienia aprowizacji ludności. 
W rokowaniach z górnikami .właściciele ko­
palń poczynili dalsze ustępstwa, proponując 
podwyższenie zarobków do maximum, na ja­
kie (pozwala obe-cua sytuacja przemysłu gór­
niczego.

Spwa sMoini.
REPRESJE GOSPODARCZE.

Paryi, 14 kwietnia.
(PIAT). (Haras). Izba deputowanych przy­

jęła 3S3 glosami przeciwko 79 projekt ustawy, 
upoważniającej rząd do nałożenia 50% taksy 
na towary niemieakie, sprowadzane do Fran­
cji.

NOWE PROPOZYCJE NIEMIECKIE.
Berlin, 15 kwietnia.

(PAT). Przez cały dzień wczorajszy, jak 
donosi Biuro Wolffa, trwały narady _ rządu w 
sprawie nowych propozycji niemieckich co do 
odszkodowań. Nowe propozycje niemieckie 
mają być gotowe z końcem przyszłego tygod­
nia.

PRACE KOMISJI ODSZKODOWAŃ.
Paryi, -14 kwietnia.

(PAT). (Havas). Komisja .odszkodowań 
rozpoczęła ustaleń'© daty przystąpienia do 
wojny z Niemcami Wioch, Polski, Grecji i 
Czechosłowacji, wobec tego, że dopiero od 
dnia -przystąpienia do wojny państwa te. mają 
prawo do udziału w dszkodowaniacb. 

KONFERENCJA u  p r e z . m il l e r a n d a .
P*ryż, 15 kwietnia.

(lP\AT). (Havas). „Echo d,e Paris'* pisze 
o k o n fe re n c ji u'prezydenta M lleranda. Oma­
wiano na niej wojskowy plan okupacji obsza­
ru R-uhr i ewentualnie blokady Hamburga si­
łą zbrojną przy .pomocy sojuszników. Zastana­
wiano się nad gospodarczemi zarządzeniami 
przymusowem-i, mająoem: na celu zmusić 
Niemcy do zapłacenia Irancji odszkodowań. 
Wreszcie omawiano sprawę konferencji so­
juszników' przy współudziale Uo>d George‘a, 
która ma się odbyć na ,pocM«ku maja w Pa­
ryżu.

r

Ruch robotniczy'
H Polsce

1 m  g i l f

*v

do PoMkś. Syruacj® .praenystowta. (NismSec staj© się 
coraz krytyczniejsiaą, ssnczególni© od drwili aasta- 
sowaoia sankcji ctowydh na- zachodzie,

M i  MwmpntnwkQ
li

Madcryt, 15 kwi-etnia.
OPAT). (Havas). Bo buralirwem yossietofr |,Ko^ to ta 7  (mężów'aaufsnte, 

mu kongres socjalistów his^aitedckh odrzucił 
880S głosami ipayiediwtko 8025 głosów wniosek
0 przyłączenie się do trzeciej mipdizwinamoidów- 
ki. Po *ogłio®seioiu: wynilni gSorowanie kcanu- 
niśd oświadczyli, de wyiat-gpiują z panbjl sooja-
1 i stycznej.

Odczyt. Jutro o godz. 11 rano w salt tea­
tralnej w Promenadzie, odbędzie się odczyt 
tow. Zygmunta Zaremby, urządzony stara­
niem dtzielni-ey Mokotowskiej in. t. „O klaso­
wych, ipotófckh chrześcijańskich zwiąaikaeh aa-- 
wodmwydh i iah- (polityce**. Bilety do nabycia 
w cenie *mk. 5 w  O. Kt R. (A-l. Jerozwlimśkie 
nr. 56), oraz w  tokalu dsieOin’iioy Mokotowskiej 
(Bagatela 12a).

Odtwyt. *W niedzielę, dsn. 17 b. m„ o god». 10 
rano, w lokalu ..Kino-Kułtura", ©dbrdtóo się od­
czyt tow. Barffektego, unąćmomy sfawniem* dzńel- 
n-icy Nctws-tBródaa n. t.: Sytuacja pclitTczna'*. Bi­
lety eą do nabycia w cenie mk. 10 w O, X. R. (AL 
JeroaoBmstóe 56). » ■•

K<n>!«r©acja okręgowa. W dtóa 17 b. in., e g. 
11 rtEd, odbędzie się w Warsrawi©, w Mcalu O. 
K. R., przy ul. AL Jeroeottmsdsie 58, •Kemłereawja 
okręgowa okręgu "VVarsaaw» Podmi«jr3oa. Na kon­
ferencję wćnini przybyć obowiązkoiwo delegaci 
wsEys'kiich orgamiŁacji, należących do tego okręgu. 
Nadto, jak© gości, zaprasza się towarzyszów z No­
wego Dworu, Jeziorny, Radzymin*, Garwolina, 
Mińska Mazowieckiego.

Kolejowa «*rg. P. P. S. Dziś o g. 5 pp. W lo­
kalu O. K. R. (Al. Jerozoliimskli© 56), posiedzenie

przecież Związek się wciai rozrasta i pracy jest a4
nadto 'tia 2d ludzi ideowych; 3) utrudni ends mot- 
mości z wolami a zebrania nadzwyeza-jm^o — dotych-1 
eros mogło je zwclać 50 ciłonków, obecni# zarząd: 
p©Brw»)a uczynić to — comajmniej #tn członkom; 
wrasBci© 4) co zajciekawaBe — amiesieiu* K#mite- 
tu wyborczego. N

O ileby więc prâ szLa ,.poiprawk«t‘ .pr«pon»- 
wam*. — od pnyssleigc sa rządu sal eda loby wyfącs- 
ąi# pnyjnwwaBie nowych członków. Zarząd, rów> 

tnie reakcyjny, jak óbeemy, preyjmowiaSby tyllco 
zdecydowanych popleczników swojej orjentacji — 
poroaAsfeo-aBdeckiej, a ni© mając pray siwym boJca 
komitetu: wyborczego , decydowałby: o usuwani* 
©słoników, „dażatesjących na szkodę Zwianfcu" w po- 
jędu narządu, a zatem podejraarych o lewicowosd 

Jest jednak rzeczą wię®ej0 niż pewną, i© aa 
sktawwsmie Komitetu wyborenego ni© ugodzą fią 
nawet prawicoTOy, tra-rżwc myślący, jak się *w« 
zgodzi-li raa to, aby centralą j.wtązków żółtych mtal 
być Pozmań, « ni© Warszawa, aby Związek wair- 
szawskl sta! się oddziałem — poznańskieigo.

Sobotni ..występ" b. aaratdu- będrf^’ ftieHhyfl> 
nć© pożęgnateyni.

Zdrowy rozsądek musi zwyciężyć 1 zwyedęćy.
Handtowie©.

STRAJK BANKOWCÓW.
żebranie upeltiomwtaonyeh delegatów wsayst- 

fldch iwięikHiijTch ćńistyt-jcji bamikowyfh w drSn 15 
kwietnia r b. tramaje za kcn'-eeaje udzielenie czyn­
nego poparcia kolegom t  Barku Handlowego prze*

Mmii ti

proklamowani© strajku f̂tmónstracyjnego w# 
Dzielnica Śródmiejska. Cztoskcevi# Komitefbu -wszystkidi bankach, jako wyrazu eolidam-oścl ko- 

dzIeMcy Śródmiejskiej proaseui są o konieenwe i v Ieźerskdej
punki,uoiia© przybycie dziś o godz. 6 i .pół na że­
ton ie  komitetu.

Baczność dzielnica Śródmiejska!!!

Wypowiedzenie strajku, w zateaaoeoi od po- 
rozumierua z zarządem ereesaeróa pracowników 

Jutro ■ F^nku Handlowego, oznaczenie terminu, oraz stro-
o g. 11 rano odibędzie się ogólno zabranie rznej zebra-me delegatów praekanuj-e K#«

(Al. Jerozodioiskie i mi te to W' Wykonawczeitiu.
Książeczki obrachunkowe robotnflcśw robtydn

Dzielnicy- śródmiejskiej 
or. 56).

Składka na rseez r®dziny tow. Białego. Ofcrę-1Mimsterjum /Piracy i Opieki iSpotoosnoj komuniku-' 
gowy Komitet Robctniczy zarganiBonwal ńkładkę 2®, ż* wrór k̂ Ląźeczek obrocij rakowych dł* Ctar

B

— Depesze nadchodzące z Wasaynigtomi d» Ta- 
ryża atwieKkaaą, że większość opinji atrrerykaó- * wśród tow. warszarvrekicfa na nzecu poasosfitópj bez - ły *  -iwbetotków rolnych porocets,;# ten sarn, ©o w 
skiej pochwala ©rędlri# Hairdćinga! o zawarcie po* i środków do życia rodziny itow. Igoecego Szczep*. I trolcu «bs eabwierozemy .przez Głównego Imapefeto-
koju a Niemcami. I siaka „Bfsłego", bohatera walk niepcdtoglościo-

STAN O W 1SKO GZECHONLOWACJI.
Praga. 15 kwetma.

OPAT). Czeskie Biuro Prasowe katego­
rycznie zaprzecza doniesieniom ^Deutsche 
A H gem eine Zeifung** jakoby rząd czeski pole­
cił swoim, przedstawicielom. zagranictL a  p ł a ­
szcza w Loodyai# j Paryżu, aby rozwinęli ak- 
cj-ę dyplomatyczną na rzecz neutralizacji G 
Ślaska, rzekomo z tego powodu, że na wypa' 
dek ta k ie g o  ro®strzygimęci!a swketji G. Śląska, 
wynikłyby dla (państwa czeskiego największe 
korzyści.
PRZECIWKO ZAKAZOWI WPW0ZU DO POLSKI-

Byt»m, 15 kwietoia. ^
(IPAT). Prasa niemiecka zamieszcza kam-uni- 

fcat .inspirowany przez niemieckie kota przemyslo-

— Ofensyw* turecka odnosi dalsze sukoesy. * wych, który eginął po aaauachu na JŁemoów iwt r. 
Brusa* otoczona jest wojskami tu-reckiemi Pairlar. 1918. . ,
in#nt grecki ma się im  wiązać. W Atenach ogfesszo- 1 Pierwsza om apel Ofertowego KootótMu po­
no stan dblążenią. i#pi«szyt* a© składką straż ogniowa, wnoszą© na cel

  Naczelnik państwa węgierskiego ©aiwierdzi? ten ffiilc. S300. OzI-onktotwie Q, K ®. złożyli' unik.
akład nowego gabinetu Stefana Bfethiema a hrabią 2,500. Ttobotoicy M>rykf* Gerdach mk. 4049. Robot- 
Brulfy, jako minietrem spraw zagrsniflznych. ofcy fa-brył.' drutu na Dradze mik. 2009. Ddiebote

— W Rzyim1?© podpisana aostała uanowa han- (Powiśle mfe, 670. ©zielnica Powiśle za poórednte- 
dlowa caeakc'-wloaka. ; twern tow. SkuMciego mik. tS2f5. f 1203. *T>®veiMca

  A-uistrjacki parlament gtosaimł ohrzeócijań- Pcwiiśle z* pośredniofwttm tow. B’SHzceyka mk.
sko-socjalnycb i ndemleeldea partji chłopskiej od- 626-50. Dafelniea Mokotowfta tnik. 1006. Darebdca 
rzucił wniosek, zawieraijący postanowienia -karne do . Pocztowa mik. 2346. Dzaelmica Po -̂ąnki mk. 2070. 
ustawy o wygmaniu Habsburgów z kraju. i Tow- Wroumvtskf a/c lóaty ntf. 2 mk. 6000. Ranem

— Rad* ambasadorów aa posiedzeniu w da. mk. 26.458.50.
10-ym marca b. r. w Paryżu zatwierdziła dotych­
czasowy podział majątku poniemiećkiego w Gdań­
sku przez komisję. Gdańskowi .praydziclono 4 yma- 
chŷ  Polsce 2, a na wspólną wiasność 1 gmach.

— ProsM premier Stregewald dotychczas je­
szcze mi© mógł utworzyć urzadu.

— Konferencja koimuniikacyjna w Barcelonie 
uchwalilla za zgódą TOsaystkloh 35-u reprezentowa­
ny <h na konferencji państw ugodę w sprawie J*" 
gwarantowania bezpieczeństwa transportów.

— VVed'lug wiadomości „Time,sta" bolszewicy 
w dniu 2 b. m. zajęli Erywaó.

— W związku z wyjazdem ip. Curi ©Sktodow- 
akiej do Ameryki odibędzie si-ę w operze paryskiej 
w diniu 28 b. m. uroczystość na cześć uczonej pel-

ku
(Ogólne zohranio handlowców. Zarząd »wiąz- 
praeowai.ków handlowych i  przemysłowych * i

ra pracy.
Różnicę staswwtó ibędte© to, 4© raa -miejsc* 

da-wnej łjgoiy, mają być w ksarieczkach umieaz- 
raxrae oraeczeaia: Nadzwycta/oei. Komisji; Rozjem­
czej. powołanej aa podstawie u s ta w y  z dnia lingo 
marca 1921 <r. (Dzs. lUsf. to. P. 1921 r. nr. 28 po®. 
147). a mSanowici)© orwacite*; a dnia 34 marca r. 
b., ® dnia 7 iewieisia r. b., 2  daia 8 fcwietoi* r. b. 
i z d.nia 10 fewfietimia r. b„ ©rs* wyjaśnieni* teji* 
Komisfi z  dnia 4 Łwietofa 1921 r.

Prócz tego, do próżnego farporar mają by! 
pnrytwierdaoo# nie urnonry Komieji polubownych, 
lecz orzeczenia powiatowych Komisji rozjemczych 
w następującrcli eprawrrchj: 1) w sprawie ustaie- 
» s  ziemi pod'meimaiafci dla arirrłrjtrszów; 2) ST 
sprawi# wyusigrodzeinia rre-mieitaików folwarcz­
nych w gotowce li w netaróĄfcrh 1 S) w sprarwde 
warunków pracy i płacy dla domowników ordynigr 
rjuszónr.

Waln# rob ranie lakierników i kaligrafów od-

skiej.

listy do Redakcji.
Szanowny R edak to rze!

W odpowiedzi ug gi-tykuł, umieszczony w

ul.» Zielnej ©ktod* gremjatoi# mbndsty ©gótocm* | się jutro o g. Ul rano (Kopernika 41). Spra-
zebraniu rocznemu, cnająceanu się odbyć w sobotę 
16 b. in' Czjmi, ibardzio s'uta®:© z warunkicfh, ®by 
nie usiłował pcwrócić na swe Bkoonddto w do­
tychczasowym, nietylko reakcyjnym, »l© wpeofit 
naepdizyialiny.nt zespole.

Cóż. bowiem sadr.ić o łudiZMcfe. którzy o# tao-

■wy ©rgiauisacyjne.

PRASA ZAWODOWA.
Wyszedł z druku nr. 14 i  15 tygodnifcia ,,Góiv

talk*, organu Zw. Zaw. 'Rob. praomyslu góraflezego 
      ̂ w Polsce o następującej treści: „Zdusić ruch ro­

lo potrzeb pracowniczych wysuwają: bud«w? -mfiast- i bohniczy, — rozbić anganSaacje k!a*aw«“. ,jRząd a
ogrodów (w pobliżu Wa-rsmwy) oraz sauatorjów... 
na Helu alb© w XMyui? Jak wyglądają to projc&r 
ty wobec niedoboru z górą 100,000 mor., jakiem, 
się zamyka 'bilans zesztorocamy Związku?...

Tenże zarząd,' pragnąc zostawić po sobi# trwa­
łą puin-ątke, proponuje wprowadzę®© do statutu 
kliku Basad.uiaiych poprawek; żąda więc: 1) ska-

kopaiłnie soli potasowych", „List i odpowiedź"; *b- 
sieray dział korespoxideacjS. odpowiedzi RedstojS, 
sprawy wganizacyjne.

iii ttNte-oświiwy.
Z. P. M, 8. Jutro o g. 10 i: pć4 cdbędm© się '

..  ______ un ^  ____  ]suwania zebrań towsitateych, uważając, , że jedsto lokalu Z-w. Za*. Rob Miepćch (Al. JeroB0&ndd«
Gazecie Popannei** * dnia SS ub tn pod tytułem : doroczne i jedkao nad etatowe, w pEzdriertiijkuu aż^nr. 56), ogólne zebranie es oni:*, w oddziału -wwr-

* *7 * .  • ł*.__ «__ 1 i r __! ■ -  - -- - ł  nrv i  X.ltn ^-.1  „ > t . r ------------ - -

haindlo"'©, 'który opiewa, że W  kołach tych IW taejska historia tram-wato" " u w » y  za I Mdto viyztm zą: S) tmtóejaena hczby całcmków i saewshiego. Wstęp tylko dla członków rarejestro-
1 'zarządu 2  21 do 15 (już przed 11 laty w raraqdwe, wwnydi -do dsła 7 kwietnia r. fe.wamaan się -rozgoryczeni© prleoćwko wydanemu i stosowne dać parę wyjaśnień w tej sprawa©. Srout-: zanządu z 21 do 15 (już przed 11 taty w zarząd®'© p 

ad aiemiecki zakazowi wswozu to warów i a©, aczkolwiek prawdziwa jest rcMwkinwżnienie j stwiarzyszema -było >5 członkó w i j Łsajtępców, a<przez rząd
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ZłGie fosnoilarcz* r
Jfafawania giełdy warszawskiej. Der}. Stan. 

Zjedn. 800 — 795 got. Franki francuski© 58.25 cze­
ki. Funty szterlingi 3200 czoki. Marki niemieckie 
12.90 — 12.87 i pó! czeki. Korony austrjackie 
130 — .130.25. iLiry wioski^ 38 czeki.

J a l i ś l b l ©
kochany wróć, rodzice  
w  n ieb ezp ieczeń stw ie .

f !  V  S I  f « r  S t .  K r o c z l o w s l i
* “ ■ ? (u l. i rd y n a c k * ) ,

D z iś  8  w . J a p o ś o z y k  YASUUlt, 
P o l s ’ta  g n i a z d a  .c y r k o w a  V10L.A
K l i T I L ,  Z E G A R  T A J E M N I -  
C Z Y ,  B i M ' B O U '  i reszta ATRftK-

CYJ kw ietniow ych.

Zamienię M f  lokal
przy ul. Karm elick ie j i in n e  na  iokai 
w okolicy  M arszałkow skie j i N. Św iatu . 
S tan  lokalu n ie  g ra  roli. W iad o m o ść :  tel. 
25-57 o d  4 —6 ej.

Komisarz 
Kasy Chorych m. Warszawy.

Kronika*
k o m u n ik a t  pa ń st w o w e g o  in s t y t u t u

METEOROLOGICZNEGO. 
Pnaiwdopodoib..y przebieg pogody w dniu dza- 

wejszym (od półnoćyt(: Pogoda zmiennu, miejsca­
mi przelotne opady, chłodno, umiarkowane wiatry 
s kierunków północno-zachodnich.

Uwagi z dnia 15 kwietni* ,1921 r.: W ciągu 
doby ubiegłej pogoda w Europie znajdowała się 
pod wpływem niżu bawmetry can ego, który wytwo- 
rtyl »ię nad iDaaijąj i  pirłeauroia| się w ki-enintaB pół­
nocno-wschodnim. W Polsce przeważnie parowały 
wiatry z kieruiUilców zachodu ivh. które spowodowa­
ły wzrost Bajcbinuuirzenija i opady.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  130 8 , oajn&żsaa +  4°,2 ,

(m) W sprawie podatku procentowego od
tyaków. Izba skarbowa w Warszawie przypomina 
płatnikom podatku procentowego od zysków, ±e w 
do. 30 b. m. upływa termin skradania deklaracji 
do wymiaru wspomnianego podatku ofl rok 19B0. 
Blankiety deklaracji otrzymać moim bezpłatnie w 
ureędłie skarbowym podatków (Nalewki ar. 2),

oraz w 'komisariatach policyjnych. Winni niezlo- 
żeaia deklaracji do dnia 30 b, m., jako też ci, któ­
rzy nie zamieścili w deklaracjach wiadomości, nie­
zbędnych do określenia obrotów i zysków z przed­

siębiorstw i osobistych zajęć, podlegać będą grzy­
wnie.

(a) Przemytnictwo waluty. Wobec mnożą­
cych się w- ostatnich dniach wypadków przemyt­
nictwa waluty polskiej zagranicę, a zwłaszcza do 
Prus, w celach jej obniżenia, wszystkim komorom 
celwym i strażom pogranicznym polecono natych­
miast przedsięwziąć energiczne zarządzenia dla 
przeciwdziałania mchowi przemytnictwa. Zwłasz­
cza szwarcowanie waluity uwidocznia się w kie­
runku Prus Wschod.iich.

(a) Skarga poselstwa. Poselstwo Jugosławjt 
w "Warszawie zwróciło się ze skargą, iż jego ko­
respondencja i czasopisma poddawano- są ■cenzurze 
i przetrzymywane przez polskie urzędy pocztowe, 
co sprawia wielkie niedogodności poselstwu. X 
powodu tego zażafenlLa, miffliisberjiJim .poczt i tele­
grafów wyjaśniło, że korespondencja pocztowa po­
selstw zagranicznych!, akredytowanych przy rzą­
dzie polskim, pozostaje nietykalną i  nie podlega 
żadnej oenzirrze. 'Korespondencja poselstw, po o- 
erzymaniiu jej, .powiro* być miezwłoćznie ■Wysyłaną 
poselstwom. Co zaś do czasopism, nadcbodsącydh 
do poselstw, to sprawa ta zostanie uregulowana, 
po porozumiemiu się z ministrem spraw wewnętrz­
nych.

(a) P o m pogorzelcom Oleśnic^. Komitet -po­
mocy dzieciom, uchwalił przyjść a pomocą dzieciom 
m. Oleśnicy pod Chmielnikiem, które dotknięte 
zostało wielkimi paterom, o caear -pomieściliśmy 
korespocideiccję <w niedzielnym .jR-óbota^-'. Wy- 
dano polecenie, aby dzieci porrorjalców otrzymy­
wały porcje żywnościowe bezpłatnie, oraz nakaza­
no rozefeć im ubranka.

Sól. Wobec podniesiemfia od śtyezmiia r. b. 
•kosztów produkcji o 309 proc,< izstekroe zostały 
przez Minteterjum Skarbu, w -porozuimieniu z Mi­
rt irterjura Aprowizacji nastęjwjac® ceny r a  sól, 
które obowiązują od duć a 10 -kwietnia r. b. (za 
k!g. w detalu): Sól bfcfe 1-go gatunicu;: -warBortte: 
wżeliicka, cieohocifeka. i topkowa mJk. 24. Pozneió- 
ska z saliny ..Wapno" mielona mik. 22, .kruchotwi 
mk. 21. Sól bocheńska anoMoim mk. 16.59, kiru 
chowa. mik. 16. wielicka 2-go gatum-Jm mtieleuH1 mik 
14. kruebowa mik. .13, Sól praemysfcwa i  bydlęca 
mielcna mk. 1150, knirhowr mik. ltl.

Przyjmowanie chorych. Zarząd szpitala dl* 
dzieci imienia małżonków Bersoa i Bauman (Slfe-
kai 51), zawiadamia, i i  z dniem 16 b. m. rozpoczy­
na przyjmowanie -chorych ■wewn ętrznych i  chi rur 
gicz.iych. .bez różnicy wyznani*.

(mi) Tramwaje i autobusy. W niedzielę, 17 b. 
m. będzie uruchomi oma nowa Mmja tramwajów, 
praca iZąbkowrką i IRadzymińską do przejaiwłu ko­
lejowego. jNowai arterja, dł-Jgo&ci około. 2 Mn... 
daje połącaeufe ze śródmieściem salej dzielmlcy 
Fragi, zwanej Samulowizną. Linj* nr. 7 będzie 
szóstą Koj*, łączącą Pragę z  Warszewą.

Biorco pod uwagę wprowadzoną jui częścio­

wo -ko.miuT)ikację autobusową, 08 czasu przejęcia 
tramwajów .przez miicisto, uzyskały komunikację 
następujące nowe dzielnice Wielkiej Warszawy: 
Powiśle, Mokotów, Wola do przejazdu kolejowego, 
Smocza—Gęsias, Mary.mo.nt, Nowe Bródno, Szrmu- 
lowizma.

Od niedzieli również wznowi się ruch auto- 
ibusów na ul. Czemi'akowsskiej. Początkowo kurso­
wać będzie 1 rwóz co godzinę o ściśle określonym 
rozkładzie. Z końca Czerniakowskiej odchodrtć 
będzie o 7.18, 8.18, 9.18 i t. d. Obl.iczcno, gfhy
przyjazd do dwcrca głównego następował kwa­
drans przed pełną godziną, .przez co daje «Sę mło­
dzieży szkolnej i urzędnikom możność zdążenia 
do miejsca zajęć na godz. 8 1 9  -rano. Wkrótce u- 
ruchcmiony będzie na tej Mmji i drugi wóz, .przez 
co ruch odbywać się będzlie 00 pół godziny.
W Y P  A I) K I.

(ni) śmierć pod parowozem. Na 6-tym poste­
runku stacji towarowej g’ówuej. została przejechać 
to  przez manewrujący parowóz 75-letaia Julja-n.no 
Orłowska, zamieszkała przy ul, Ordona mr. 9 na 
Woli. Przed przybyciem lekarza pogotowia starusz­
ka zakończyła życie.

T eatr MuzvUa.
Z SALI KONCERTOWEJ.

Ostatni t. bw. wielki koncert symfoniczny w 
Filharmo-iji piątku ubiegłego, dał nam >w .progra­
mie symfonję i-duir W. Keniga, dzieło kompozy­
tora polskiego i dyrygenta, które naogół wywarło 
wrażenie dodatnie i zdobyto sobie przychylną o- 
oenę za przejrzystą, melodyjną łak-i-u-rę, znamionu­
jącą dobrego muzyka; krytyczne glosy dotyczyły 
jedynie pewnego braku polotu, oryginalności'. No­
tuję tutaj zdania cudze, .ponieważ sam kompozy­
cji tej słyszeć nie mogłem. Pro-gram. zawierał nad­
to poemat symfoniczny Straussa ,,Tak rzecze Za- 
ratkiusira który orkiestra wykon-ala — podobnie 
zresztą, jak rzecz poprzednią — pod wytrawną 
batutą ,pt Młynarskiego.

Plamista p. Labiidaki zagrał z orkiestrą kon­
cert Es-dur Liszta. 0  zaletach p. Łabuńskiego ,pi- 
?»łem już obszerniej w zeszłym roku. Lubię lego 
artystę za jego ujmujący, pełen poezji sposób gra­
nia. Postępów w technice od -roku ubiegłego ode 
zauważy tern.

Na koncercie tniedżielnym popoltudnienryrn. 
II-giro z cyklu Btahmsa., — p. Kenig dyrygował 
symlomję nr. 2  I>-dur tego komtpozjdorĄ dając 
świadectwo kakiurae swoj-ej; tokże jako dyrygenta 
orkiestry. Komce-rt ł-nwll Chopina zagrał p. Śmi- 
dowica. P. Śmidcwicz jest piatustą bardzo dc- 
Ivryim, ale dla jego gry, supetaie pozbawionej e- 
lekciarstwa i obracającej się iw granicach dość 
--ubielmych różnic dymamicsmych, odpowiedniejsKą 
.i-est ga-l-a mniejsza!, aniżeli Fiilharmomja i  — wy­
daje mi się — gra eoloiwa naczej aniżeli 2 towa- 
.eyszeniein orkiestry, która, z o-atury rzeczy, ma 
tendencję zagłuszania a-rty-sty-soliety.

Z recatailem własnym , w  KoaseTWatorjtam 
wystąpił prof. -Zbigniew Drzewiecki. Itnteresiiriący 
program zawierał nr. in. mało grywaną fau-ta- 
®ję op. 77 Beethovena, przepiękne -warjacje 
Brahmsa na temat Paganiniego, Capricoio Saint-

Safeasa na tematy z Alcest* Glucka i—nie wssysi- 
kie równej wartości -— niektóre jednak (,,L* filie 
aux c-heveux de lin, Le yen! danh la 
plaiine1') zachwycające, nsujtrcjow© obrazki-akwa- 

; rele: „Preludja ‘ Debussy ego. P. Drzewiecki ma 
[zbyt ustaloną pozycję -poważnego, doskonałego 
pianisty, aby się tutaj nad grą jego szczegółowiej 
rozwodzić. Ostatnim raaem miał ewój szczególnie 

i do-bry wieczór. W najbliższy .poniedziąkk (18 b. 
| raf.) usłyszymy go znów w trz-eeifm -koncercie 'ka­
meralnym „Mlędzytzw. komlsj* kult.-a-rt.‘‘, ja-ko io- 

'terpretntera romantyków a’.emieclcich.
Dzielny nssz Józef Śliwiński sienął ubiegłej 

środy na czele stworzonej przez siebie orkiestry 
symfonicznej, złożonej praeważnie z amatorów!, i 
wykonał symfooję nr. t  (Beethoven®, uwerturę 
„Athalia" -Mend-elschna 1 serenadę op. -48 Czaj­
kowskiego, na kwintet smyczkowy. Wielkiemu 1 
prawdniwemu artyście należą się słowa gorąceigo 
uznania za- inicjatywę, tak w naszych warunkach 
rzadką i dlatego ceur-ą. za pracę, którą w to $wo:« 
,,dzieło" wkłada i za wyniki, które bez przesady
można , nazwać dubremi, jeśli- się zważy -krótki
przeciąg czasu, przez jaki- ta orkiestra istnieje.

Z ogrcułunem zaciekawieniem oczekujemy naj­
bliższego koncertu „Miądzyzwiązk. komisji kultur.- 
artyst.", o którym wyżej jacż wsporani-ałem. a któ-ry 
poświecony będzlie Bec/b-ovenowS, Schubertowi i 
Brahmsowi, V J. B.

"Wieczór poezji Zofji Wojnarowskiej, przy a- 
dziale pierwszorzędnych sił artystycznych, odbę­
dzie się dnia 28 b. ro., w sali Tow. Hygieniczuego
przy ul, Kfe.rowe;. Początek o godz. 8 wń-ecz. Od
pobied-ziallku bOety do na'byaia w księgarni M. 
I lisowskiej (Al. Jerozoliim.. róg Kruczej), w A<b 
mlu-istiracia „(Robotnika’' .(T'are-ckiai 7), i  w księ­
gami Robotniczej (Wspólna 17)

Z Opery. Dziś ..Euger-jusz Onegin".
Teatr Rozi.iritośri. Dziś „Trybuni" S. Ko­

złowskiego.
Teatr Pobki. Dziś M.,i«r Hobbs".
Teatr Re»Iuta. Dziś „Przechodzień".
Teatr Nowości. DaA ł jutro „Czar munduru". 
Teatr Praski daje dziś premierę dramatu 

Scrfbe'o „Adrjamma Lecouwreur",
Teatr powszechny wyslępu-je dziś s prem-je- 

rą (dramatu J. Barbiera ,p. (,: /̂Dróeei skażanego".

V

Ostatni wieczór Boy‘a odbędzie się na po­
wszechne żądanie w niedzielą, 17 b. -m. o godz. 8* 
wtieoł. w aali 'Tow. Hygiemiczaego przy -ul. Karo­
wej.

Koncerty polskie W państwach nadbałtyckich.
W ogtirmich dwócb miesiącach odbyły się z inicja­
tywy ■wicem-in. p .,Jana Dabskiego koncerty muzy­
ki po-lskioj w Łotwis, Estonjii, oraz Fin land ji. Pro­
gram ułożono wyłączraio 2 litworów muzyki pol­
skiej. znraywsląc od Chopina i Moniuszki, ni do 
twórczości czasów ostafeuch, jrk  Opieński. Szyma­
nowski, -Burka th i toaL  Udział w koocertacb ń t  ęli 
nam -wybitni artyści: p. Stanisława Szymanowami, 
oraz prof. iWlałyslarw Buirtkath. Krytyka fińska i 
łotewska pn.yjęla występy ich entuzjastyczni*, jo* 
-*ii ogłoś®!e pod.kreśŁając * naloty wykonami*, oraa  
-niennare dotąd tut wory nmr.yfkf polskiej. W Ryda* 
-jdbył sie ostatni koncert jeflnoeieńnie a wroczvgito- 
ścia po-dipisamia traktatu polsloo-bulsze wieki ego >\V 
warlbliższym- catsie prof. W% iBurfeth udaj* «ię w 
dadasca wycieczkę kaacertawą po Litwie środkowej 
łączcie 2 W-ilnejn.

Sfinks Kier. art. W. JULICZ.
Marszałkowska 116.

2 przed st. 7.45 I 930 w. Prpn,i£r8! Zielony karnaw ał Przeg’qd war­
szawski fl. Tura 

i W. Julicza.
Szkic operet. 

A. Tura.

zawiadamia niniejszem, że od nadchodzącej niedzieli d . 17 b .  m .
1) uruchomioną/będzie nowa linja t r a m w a j o w a  Nr* 7  od Placu Teatral­

nego do przejazdu kolejowego na ul. Radzymińskiej..
W a g o n y  i in j i  7  przechodzić będą: ul. Trębacka, Plac Zamkowy, most Kier­

bedzia, Zygmuntowska, Targowa, Ząbkowska, Radzymińska.
2) L in ja  N r. 3  komunikacji autobusowej łącząca dotychczas Owopateo  

G łó w n y  z  D w o r c e m  W sc h o d n im  będzie skierowana do skrzyżowania ulicy 
Targowej z drogą do parku Skaryszewskiego.

3) Uruchomioną będzie linja autobusowa K r. 4  od Dworca Głównego do
Wojtówki na ulicy Czerniakowskiej.

Wozy odchodzić będą co godzinę: a) z Dworca Głównego poczynając od 
g o d z .  3  m . 3 0  r a n o -  kończąc o  g o d z .  8  m« 5 0  w ie c z ó r ?  b) z Czernia­
kowskiej (Wojtówki) poczynając o d  g o d z in y  7  m . 88 r a n o ,  a kończąc o  g o -  
d ż in ie  9  m . 18 w i e c z o r e m .

Kurs rozbity jest na 6 sekcji, a mianowicie: 1) Dworzec Główny—Plac Trzech 
Krzyży; 2) PI. Trzech Krzyży—róg fll. Ujazdowskich i ulicy Pięknej; 3) róg Al. Ujaz­
dowskiej—róg Fabrycznej i Czerniakowskiej; 4) róg Fabrycznej—Stacja Pomp; 5) Sta­
cja Pomp—Stara rogatka czerniakowska; 6) Stara rogatka czerniakowska—Wójtówka. 
Opłata od osoby za przejazd dowolny trzech sekcji kolejnych W YN3SI Wlh. 10. 
Opłata za przejjzd ponad 3 sekcji Mk* 20«

93 G L E B A "
Spółka Ziemiańska Producentów Cykorji

RUTKOW SKI, LISOWSKI i Sp* w  WŁOCŁAW KU, j

Zawiadamiamy zwolenników naszej Cykorji, żą 
dzięki ostatnio wprowadzonym udoskonaleniom 
technicznym, jeszcze ulepszyła swoją produkcję 
i zmieniła opakowanie, tak że obecnie nasza

Świeża Cykoria
■awwwavfffi-iir <vM*™7BM»Jkasmis*&Mzma!

opakowana jest w etykietę koloru p o m a r a ń c z o w e g o *

S e k c j a  B r a n ż y  A p t e c z n e )
p rz y  S to w . P r o c .  K e n d l. Z io lsia 29 ,

Jułro t. J. w Niedzielę, dn. 17 b. m. punktualnie o godz. 11 pp. 
w lokalu Stowarzyszenia (Sala Gimnastyczna) odbędzie się

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z ostatniej akcji ekonomicznej;
2) Wolne wnioski.
Wzywa się wszystkich kolegów i koleżanki o b e z w z g lę d n o  

I punktualne przybycie.
P r e z y d j u m  S e k c j i .

W y s z e d ł  Nr>. 7

55Glos Ifobief"
Do nabycia w  Administracji „Robotnika" Wareoka Nr. 7i 

Cena pojed. numeru 10 Mk.

Redaktor naczelny: dr. F. Perl.

H e n r y k  B e z m a s k l

Dlaczego fesiem sccjalist&ft
C en a  10 m k .,  z  p r z e s y ł k ą  m k . II.

Nabyć można w Administracji .Głosu Kobiet* (Warecka 7) I
w O. K. R. (fll. Jerozolimskie 56).

K O N  K C R E N C J A

6 FOTOGRAFJ1 C A  mb
paszportów od W

6  POCZTÓWEK od 1 0 5
* „ R U B E N S “

N ow o-IM iadow a Ks I
(róg Krak. Przedm.)

00Ł0SZENIB mmi
Uch|i solidnych wielki wybór, 
ułcllli Okazyjna wyprzedaż—naj­
taniej! Szpitalna 4.

Oiiwiaiii Jtaaifm“ s t ;
składzie Mieczysław Poznański, 
Marszałkowska 72, te). 51-65.

pończoszki wydajemy 
do roboty slate. Dłu­

ga 25 Zjednoczeni Fabrykanci. 
Zgłoszenia od 10 do 12.

ileluf

lPhitaoiasia P ła c z e w s k łc h  Mrocz-
uiaj|llaw(! kowska, zamieszka­
ła w Ameryce, poszukuje: Kazi­
mierza Fłaczewskłego pracował 
na kolei W. W.. Jana Fłeczew- 
sklego fryzjera, M agdaleny Pła- 
czewsklej — Aleksandrów, Marjl 
Płaczewskiej-Kowaisklej, zaw iada­
miając biuro Stow. Mechąników 
Fredry Nr. 2.

sTiiisilaaia “Ł k
towana 12 tysięcy 14 t p$ł m|r> 
ciemno-zielonej gubardlny 8000 
mk. Wiadomość w Administracji 
.Robotnika* Warecka 7.

R oczniki ..Naprzodu"
od roku 1903 oprawne są do 

sprzedania. 7844
Wiadomość w biurze ogłoszeń

F e l ik s a  S t a t i e r a
K ra k ó w , G ro d z k a  13.

Ocibito w d ru k a rn i „Kodotnika”. Wareoka 1. Wydawca: Kasia Naoo. E .f i .8 .


